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Teroren1 na teror , . . 

odpowiada Rosja antysowiecka. 
Ludn~lść Moskwy ·drży . w oczekiwaniu krwa­

wych represyj ·siepaczy czrezwyczajki. 
Moskw~ 16 czerwca. 

Wśród ludności Moskwy nastrój pod­
niecony wzrasta z każdą ~dzi111ą. 

śmierci, z.a napady na urzędy sowieckie ła się do 100 osób. . , 
Wowka. Waluka J Czadczuka na karę I statnim tygodniu w Moskwte Z&okruli-

i zabójstwa urzędników komunistycz.- M 
nych. WYrok wykonano. Moskwa, 16 czerwca. 

MoskWc4 16 czerwca. Obiega tu pogłoska, iż grupa Sbdina 
We Wl-adywostoku rozstrzelano 4 b. zwróciła się do opqzycji Trockiego :z pro 

oficerów armii carskiej za rzekomą u- pozycją pojednania. 

't 
~ula Pogorzelska 

ulubiBnica W arsza.,, I l'..odzi sv..r· 
lJtltpuit1 gokinn/11 • .Ca111ni11•. 

u a 

śmierG 11-let ni ei 
dziewczynki 

Obawiają się noWYch zamachów na 
wybitnych d7tiałaczów komunistycz­
nych, a w ślad zatem nieuniknionych no. 
wych areszfp'.)Wań, wyroków i t. p. repre 
sji. 

Zamordowanie czfonka Akademjl ko­
munistycznej, Ginsburga, było bezwąt­
pienia dziełem kontrrewolucjonistów. 
Okazuje się bowiem, że zabójca pozosta 
wil na piersiach swej ofiary kartkę z na­
pisem donoszącym, iż mord ten jest od­
powiedzią i zemstą za niedawne rozstrze 
Janie przez czrezwyczajkę 20-tu wybit­
nych osobistości z oboZJ,l wrogiego So­
wietom. 

cjeczkę z więzienia*• Trockij <><!rzuet1 jednak tę propozy- pod kołami furgonu. 
• • cję, zaznaczaJąc, iż nJe chce ponosić "" 

r*l •• 
Moskwa. 16 czerwca. 

Centrala O. P. U. ogłosiła oświadcze 
nie, iż w razie ponownego zamachu na 
działaczów komunistycznych na terenre 
Sowietów lub zagranicą, podjęte bC(da 
nowe-represje. -

Aresztowano 25 "Wybitu„ych osobisto­
ści. które mają być rozstrzdane na wy­
padek zamachów antysowieckich. 

** „ 
Z Charkowa donosza, że sąd doraź„ 

ny w Humaniu .skazał czlonb ukraiń­
skiej narodowej organizacji: Iiajenka. 

Londyn, 16 czerwca. współwiny za załamanie się rewolucjL . ~~· I~ ~rwca:. · 
Dzienniki donoszą z Rygi, iż w .Mo- Pojedn_a.nie - zdaniem jego, - bę- . \V czor~j o godz1me 6-ei. w1e-.~'lre'!' 

skvli,e rą.zstrzelano znowu 28 b- oficerów dz,ie możliwe tylko wówczas, gdy rząd ulica PrzeJaztl u wrlota. nticy Za~)m-
carskich. sowiecki opracuje jasny program dzia-

1 

kowej była widownią tragicznego i 
W ten sposób liczba straconych w o- łania. - „ · ścinającego krew w żyłach wypadku. 

1111!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!..!!!!!~W~-!!!!!!!!!!!!!!!!' Ulicq przejeżdżał naładowaay ~ m- · 
;;; zem furgon, po\\ożony przez :woźnice 

0°anowanie ~worra ·· głównego w Wamawie 1 M·wm:~~;:·~t~ Jl - cztero1etma córka kol:e.iarz~ Balina 
przez wielotysięczne!. rzesze wielbicieli cadyka-cudo­

.. twórcy. 
Bit:!g na. prztJla1~ wvśc1g dorożtJk· 1 samochodów, 

run na kasv; połamany automat. 
Z W amzawy <ionoozą: poci~ wyniilclio zamieszanie, bowiem 
Nie$amowite sceny .rozigrywały slię. nikrt nie wied7Jiał co się dtzieie, a pa.lit.o 

0tt1egdia9 w -śiródttnieściu, na dwOIIiCU Gł{>. wny run na kaey miał WlS'zeMtie mamio­
Wlll)'ttll oraz w daleko-hieża:rym ·poci~u na pattią'.ki 
Wiairlsizawa ......- Rzym. że,g111a.no cadyka- Naigiłe ~dt! W jedlnym z automa­
oudoitwórlcę z G6lry Kabwatji, A:hrama tów pttooowyich zabrakło hifotów pero 
Mdndlkę Aflf:ed"a, k1llÓ\ry wyj-eżxilżaJ: do Pa- nowych. Pmyaecia.ił U11'12lędluilc, napełn'il 

Krawczyk, która jednak 
wpadła pod koła 

nad°Jeżldiża:jącego wozu. Skutki tego wy­
padku. <>kazały się 

fatalne. 
gdyt koła formalnie 

zmlazdżyły dziecku głowę. 
Trapa niesz.częśli'Wej dziewczynki 

przewieziono do prose!ktorjmn. 

Wielki popyt na rubla 
carskla. -

lestym:y na ś!lnlb siwe<go bm.łamka. skirzynlkę, lecz nile ZJdiąriyił ode~ bo-

Ko IB • ,. • f' O god>z;. 12-erw poł'uidlnfo przed do- wiooi ~ automat prnesitad' fumlkqono­D r1nc11 1nans1s OUI mem nr. 72 na udfoy Sien.ne•j, ~\.zie za- Wać. Olkamło się że ktoo Wtt17JUcl1 za je 

\V no111ym-Jorku tlrzrrnał się rabbi, rebr.ał się tł'Ullll rozen- dlnym zamachem kilka mon:et ~oszo.. 

Anglia i N1omcy poszu­
kują ich w Ameryce. 

w 1 tuz1azmowanych sympatyków. wycli. Berlin. 16 czerw:a. 
Zbiorowisk<> lluidizJk.ie potęli:lniad'o z Na perottńe działy się tiragikomic:me Od 1diku dm daje s)ę zauwatyć na 

. No'!y Jork, 16. czerwca. mintify :Ila mmiwt~ a po upiływie k.wadi- S1Ceny. ~'}'.' cadyk, W!Pf'?Wadzoo.Y. bocz- wietkich giełdach międzynarodowych 
Z pocz<(tk1em hpca odbędzie się tu- nwsa rudi kołowy zOS!tał zaibrzyma11y. ll!em weJ!śiciem U«l:a:mł się w okmiie wa- sfilny popyt na carskd~ banknoty rttblo-

taj konferencja pomiędzy repreientan- Wytdki pol&cii. · SfPełzły na niictzem. goou S"YIPi~~o, pO'WlS't•ał taki 11łok. i!'lJ we. 
tem Reichsbanku, Schachtem, dyrekto- W~e p-ojazx:l.y UllUISfano kierować m.orr być rue mogło o dostaniu się dlo W czasie ZUPetnej kih dewaiuacji, 
rami ba:nków emisyjnych f rancji i Nie- okólltną ~ą. pociąigu n«maliną dtrogą. . banknoty te w ogromnej ilości zakwpio-
miec oraz Normanem, dyrektorem Fe- Znienadka rozesi7lła się po~01&ka, te W~y W11"ie:l1bic.ie[ie cihciedi zami:e- ne rostaty przez amerykanów. Obec-
deral Reserve Bank. cadyk udai-e się na dworze<:. ni~ z od.\feihdlżai"ąicym jiedtn.o 2ldiain.ie, a nie - jak slychać - finansiści amery-

Konferencja będ·zie poświęcona omó-1 l oto killkutyisięcmy tłum rus·&ył ga- ~a9fnd'ei dotbąć Mę ręlk21, dJo waig.o- kańscy otrzymaB siereg zapytań z :En-
wieni-u sytuacji finansowej europy. liopem. rekw1roi]ąie po drodlze dorożki. nu. ropy, zwtaszcza z Anglfl f Niemłec, po 

samoohotdy, wd8kraj~ się siłą do tram- Niddtór.zy wła'2Jili na dachy są&ed- jakiej cenie byl@by skłonni odsprzedać 
wajów. niob pociągów, imti na buifoq, to 'LIDÓW. ruble carskie. 

R I • • k MO'Żllla był.o pochiwiać nie7JW)"kłe maneWtt"tltjąic łdkciami i tamos.za,ic bl&ź- Wiadomość •tę traktować należy z !(111· IWO UCll ·WDJS OWI w,001gi kom d~aiskllah, lotóre ostait niclt - torowaJJi. sobie drogę. rezerwą. 

B Ili 
Idem sił wło4dy za sob!\ przeładowane Cadyk, Sltojąc w oknie, ocierał pot 

\V razy . ~y. Przy. zbie~ u&y Siennej i ~opldy z C7JO!ła. N~. okirzyki i W'ilwaty Patentowanv" 
, M.a.ttnał!kOIWS&:1ei utw-01"zył się zator. ru~ OOIJX>'Wiadał 0$0blścle, le<n m poś- " 

Przeszło 40 trupow Krzrk.i, ta-ą,~ki sam~c:ihodiowe. i P'l".lle- redlni~~m gwle~O sekiretuza, p. Pmlu- sposób na przapl.yn1oc1e 
I lk kleós.tiwra womicćtw 2lll1.1es•zały saę z gło- sa Lewu:m. . "' na po u wa 1. sami •OJU>aczionYdh ~oorur;tis7JÓIWI Gdy P~ rusizvt :zJgid!k h,t tak kanału La Manche. 

Nowy Jork, 16 czerwca. poll~. · w1eJk:i, iii na w]ilcy M1l!rl$1Załfk~kiej pło · p„-
16 

czerwca. 
Z Buenos Aires donoszą: Wyśd.g ł!rwał aż do cbworica, ~e szyłv'sdę konde. A.I,,. ...... 
W miejscowości Menohay w Brazy- thm zawkował wsrzyMlkie ~kienka ka- Ogóiłem p.odtazas uroozysteg,o pot~g- Rekordowe rzekor--" przepłynlęde 

lji wy'buchJa rewolucja wojskowa. sowe i automaty Z bidetami pe1"on0Wle- narua ucie«pido zild<ka kiłlkanaście o- kanału anglelskit;gO J)J"ZeZ sokoła c:zes-
W starciu z oddziałami rzą·Jowemi mi. Wśród pasażerów oc?Jekutjąicydi na e&b. kiego oka~ się oszustwem. . " 

poległa 44 ludzi. Burmistrz miasta Dover demen:tnJe 
- S-ziczegółów brak. . stanowczo wiadomość, jakoby przyjął 

B t • I k e • • k r pływaka, którego wcale niezna. Pływak - : es 18 s I czyn PIJ8 ow. ten przypył do Dovru. sprowadz.il na 

łl I 1 ' li.tł j d brzeg fotografa, wlazl do wody na nreć OWY o przez n an Yk Ob1~11· smolą kob1·a111 1· dp!:ałl'"ii minut i udał się do Paryża, gdzile wmó-u Iii 'i PO 111 ~. wil posłowi cze,chosłowackjęmu, że prze Kapitan Bv-rd w nu2dz1a/q ptynąt kanat w rekorctowYm czasie. 

I N J k Bydgoszcz. 15 czerwca poczęła pić. W pewnej chwi1li, mocno 
WV lJCi Z owego- or U. Do jaki-ego rozwydrzenia dochodzą podchmieie[l·i osobnicy rzucili się na ko-

cza'Sem ipod wpływem ahkoholu ti·nstyn- hi etę i zniewoltli. ją. Po dof.\iona.iuiu zbro-
. L~ndyn, 15 cz:;wca. kty ludzkie, świadczy fakt, jaki zdarzył dnilczego czynu, wywletkU ją z restau-

(Ag~Ja Telegraficzna „E~press ). się w ostatnią .rrledzie'lę we wsi Mielżyn racji, oblaili smołą a podpalHi. 
Kapitan marynarki BY.rd rozpocznie w pow.ieciiie ginieźrrieiłsikiim. I Na krzyk1i i jęki ofiary be'Stja~'Skich 

lot przez Atlantyk w niedzielę o godzi„ Do pijących w tamte}sz.e:i resitaura..;ji ryprys'Zków, nadMeg;li gospodarze, k!!.­
nle 8-eJ rano wedłu& cz~ europeJ- trzec~ mężczyzn, przY'lączyła się pew- rzy uraitowal:ii - ją od nilechybnej śm:erci. 
sk1e1n. · zamęt.na kobieta. która wu.z a nimi Wuvstkidl mrodoiarz:v. aresztowano. 

Katastrola okręt owa. 
Kc venhaga, 16 ~~. 

D.~tński okręt „Iiugio", płynący <!o 
Gr~nlandji; zatonął na Atlantyku. 

Osiemnastu ludzi załogi ł 4 pa.w,,e.. 
n1:w znalazło ~ w faklola ~ 

• 



Str. 

Liga Narodów 
zajmuje się projektem 

relormy kalendarza 
Jak wiadomo od szeregu lat omawia­

na je'St potrzeba reformy kalendarza; Vv 
sprawie tej nawet u~worzo~o przy .Lidze 
narodów w Genewie komitet. zajil1UJq­
cy się tą sprawą. 

Komitet ten omawiał już mtę<lzy ;n­
nemi także sprawę zniesien a św:ąt ru­
choniych, wyptywającyich w zmi1enne.go 
terminu Wie~bnocy. Pod tym wz:;1.<.;­
dem projektowane je"st ustaleni'e dnia 
Zinartwydnvstainia Pański1e•go na pier­
wszą nhe<lzi.elę kwieJtln:ia, a Kośdól nasz 
p;ie jest, podobno, przeciwny w zasadzie 
przeprowadzeniu takiej reformy. 

Inną kwe,stją, zajmującą mocno zwo­
lernti!ków reformy lkta:lendarza. jest nowy 
po<lzia1 miesięcy tak, aby posiada{y je­
dnakową liczbę dni. Najświieższy co do 
tego i - przyznać trzeba - pomysf.owv 
projekt podaje ip. Z. J. W 1elier. ' 

Według tego projektu naileżałoby 
wstaw1ić dzi1eń jede11.1 bez daty, kitóry no­
si:lby nazwę „święta noiworocznego'', a 
a przypada1ł1by w wi1gillję 1-go stycznia, 
poza tern zaś cztery dttli takie, które od­
pow.iad:a~yby datom z:równa~ia lub prze­
sllenia drnia z n<Jcą. 

Dn~ te Dlie miałyby rów1nież daty 1 r.J­
silyby naizwy: „Świ:ęta wiosny", „Świę­
,ta lata", „święta Jesiieni" i „święta zi,_ 
my". 

Zreformowany w tien sposób rok s1da 
dał!by się !Z 12 miesięcy po 30 dinii i przed ' 
stawiaJ!Jby się, jak naJS>tępuje: 

Styczeń: Święto Nowiego roku u d'l1i 
30, od. 1-go d!o 30-go. 

Luty: Dni 30, od: 1-go db 30-go. 
Marzec: Od 1-go do 20-go, Święto 

Wii.osny li od 21-go do 30-go. 
Kwiecień i mai PQ d!nii 30, od 1-go oo 

30-go. 
Czenvłec: Od 1-go <to 20. śwdęto 1a­

ta ~· od 30-go. 
Upiec I sferpłed Po C1nt 30, od 1-e'O OO 

30-go. 
Wrzesień: Od 1-go d~ 20-go, Swi~ 

EXPRESS WIECZORNY 

Pani IRIS ASTEN ogłoszona została niedawno królową płd kal\ifornijskicll. 
em 

napowietrzna limuzyna o trzech motorach : 
oto nadatlantycki aeroplan· przyszłości. 

Techniczne nauki z lotów Lindbergha ·i Chamberlina. 
:lesiteol: ł odi 21-go do~. Wspau:ałe rekc. "' lotnicze J,;~;,:1a. chylenie, idące kto wie, czy nie w setki wysiłku priy minimum zużycia. Nie 1110 

Pa1dzliemlk:: ~ listopad po ~ 30• od ?1e w osta~~iich dntach przez Lindberoha kilometrów. żna w!P-C przyjąć jako regułę, że aeropla l-go do 3()..go. . "' :i Orudzień: Od l;..go 00 20-go, Swtęto i Chamberlaina zajmują nadal prasę ca- Jak widać z powyższego, główną ny nadatlantyckie pod względem budo-
od 21 ,..... °21\,... łego św~ata cywdili:zowanego. Bardiz.o cie przeszkodą do nawiązania regularnej ko wy karoserji mają być wykonywane tak 

~~iiła.itadl ~~ przybyWafby k!l'Yie odnos~ się do nich nie~tóre dzien munikacji pasażersko-pocztowej między jak „Spirit of Saint b_ouis'', bo byłoby to 
:.;-ósty d!z.iień bez daty, od!powfada'}ący ni.ki francu~k1e, pragnąc wyetągnąć ma furopą a Ameryką są warunki atmosfe- równoznaćzne twierdzeniu. że najlepiej 
29-mu lutego w łaitach talkich. ~wn ~P;wskó~ pr~ktycznrch co d!> ryczne. I dlatego też technicy zastana- ]est latać ze złamanem skrzydłem, po-

Wszystikiie te OOii bez daty byłyby mozliw?sc1 naw1ązama ~tałeJ komum- wiają się, jaki aeroplan jeąt najlepszy do nieważ na takim właśnie aeroplanie 
dniami świą:tecznemlfl, obchodlzonemi n- kacji 1111ędzy starym a nowym lądem. przezwyciężenia atmosferycznych prze- przyleciał Orliński z Byrki do Warsza-
l!OcZyŚdle. Pod tym kątem widzenia rozpatrywane szkód. I wy... · 
~ rprOJekt p. E. I. Webera są i _por.ównyw~ne rekordy obu sław- Zresztą przeszkody te są różnego ro Biorą'c to wszystko pod uwegę do.-

'.jeist pomySl'owy poci-ąg:ająey a nawet nycfi dziś lotnikow i mimo, że lot Cham dzaju, mianowicie trzeba. się liczyć ·ró- chodzą specjaliści francuscy do wniosku 
poetyczny,~~ się jedlnak, ~nie prze- berlaina był dłuższy - palma pierw- wnie~ z ~okuczłiwem ~1mnem i słotą, ż·e plus-minus idealnym typem samolotu 
z'1•yclęży przyizwyczadeń odwJecznych szeństwa pod względem technicznym. panuJącem1 często w róznych punktach pasażersko-pocztowego dla połączeń 
~ pozóstan.ie w d:zd~ projekitów mi~- przypada jego młodszem~ wiekiem ko.- oceanu· Dlatego też pierwszeństwo .przy nadatlantyckich jest wielki ltryty samo­
urzec:zyw.i!stniooycb. . ledze. znać należy aeroplanom o siedzeniach tot 0 trzech motorach· Jednakże motory 

·c1arens Chamberlain leciał bowiem i kierownicach wewnętrznych, to jest ta te muszą -pracować niezależnie od sie-

w l k bez określonego celu i bez wytkniętego kich, jak są zbudowani;, kryte automo- bie, ·to znaczy, że popsucie się jednego yna QZQ maszyny z góry planu. Charlie Lindbergh nato- bile-limuzyny. Na takim to właśnie sa- z nich . rtie może wpływać na obniie.nie 
do /iczania puJnlqdzy miast zawczasu wytknął 'sobie marszru molocie-lirnuzynie dokonał swojego ,Io- się . lotu; czy zmniejszenie jego chyżości, 

tę i określił z góry ilość godzin potrzeb- tu Lindbergh, który przyznaje, że · nie oraz na: bezpieczeństwo. zamianil młodego stu· nych na jej wykonanie. :erzewidywania wie, czy byłby w stanie ~oko11ać prz~lo 'Jedttem sló\.vein dwa motory, z trzech 

d I .1. jego okazały~ię zupełnie zgodne z rze- tu na aeroplanie otwartym, chociażby p.osfać:tanych ·przez aeroplan nadatlantyc BD a \V ml JODBra czywistością: od wytkniętej drogi nie już z tego powodu, że od osiadającego 
. . . . • odchylił się i czasu nie przekroczył, a się szronu mogłyby ulec poważnemu · u- · ki, rnusz~ st'ąrtowić, jak gdyby rezerwę 

Młody stude;nt !\'orritoobrnii.ki w Norym przegwnie nawet zużył mniej, niż prze szkodzeniu różne konieczne przyrządy na · ma:JI~k · kolejnęgo się ich .,Psucia. 
betrdze, 2-0-łe'tni ~. wynalazł widYW'ał i zegary do obliczeń, a co więcej 'topnie- ·Jedn;:i. z równiez nadzwyczaj waż-
drwie ną;we maszy;iy do lkzenia pii'e1lię- Q cói zaś chodŻi w ewentualnych jący szron mógłby przedostać sie do kich trudności atmosferycznych, które 
dzy 0~1:~?erRowycli 1 -~OOl!etlał przyszłych lotach transatlantyckich, jak wnętrza motoru i zepsuć go. Lindbe~gh należy· przezwyciężyć, jest mgła, bo 

DiUllK: zeszy w 1airow • wynalazcy nie o dokładnie wytknięty ki~runek dro przypuszcza nawet, że właśnie to było chociaż zdawaćby się rnvgło laikowi, że 
1.6_00.000 mk. za 0?Jpr7.,.ędame patęntiu., gi oraz o ścisły rozkład godzin odejścia przyczyną ewentualnej katastrofy Nun- cóż może obchodzić lotnika mgła w po­
zas p~wr;a am,etry1kańislkia groipa b u+owa i przyjścia aeroplanu, tak. jak to ma o- gessera i Coliego, którzy udali · się w wietrzu, gdy tak mało jest szans „spot· 6 E~fln~ dotaró'!~J. .l-. Ł • I hecnie miejsce przy komunikacji pocią- nadpowietrzną podróż w samolocie ot- kania sie",' to jednakże w praktyce poka . 
. 1 aem,1.er przy~ąi· OII'Ug·ą oJ1ertę 1 wy garni na lądzie, lub okrętami na morzu? wartym. _ zało się, że \vlaśnie dzięki bocznym wia 
ieahał do Amierytki celiem dahzyich ro- Zresztą sam Ljndbergh przyznaje, że o Godny zastanowienia i ciekawy jest trom, które.· znoszą aeroplan z wytknię­
kowań. ile fakt nieprzekroczenia czasu był za- fakt, że wytrzymalość materjalu, z któ- tej drogi lotnik musi wciąż szukać wzro 

Wlro!t antnemitnmu w Au1trii. 
sługą jego i doskonałego motoru jego regq zbudQ.wany jest „Spirit of Saint Lo Idem punktów orjentacyJnycb. 
aer_oplanu, to natomiast niezboczenie z uis" i odporność jego karoserji uznane są Dlatego też fadrnwcy zajęli się już 
drogi przypisuje on w bardzo wielkiej za niedopuszczalne dla aeroplanów fran sprawą odnalezienia takiej \Vagi sarno.-

W Wiedniu oraz na prowincjii oustrja mierze sprzyjającym prądom powietrz- cuskich. Ten brak wytrzymałości karo- lotów, któraby z mniejwięcej idealną do 
ckiej obs.er•!t'.Ować można ostainiemi cz'l. · nym które gdyby były mniej sprzyjające serji zastapił Lindbergh swoim talentem kladnością n1ogla przeciwstawiać się 
sy. znaczny wzrost antysemi1tvz:mu. W lub w stosunku do lotu boczne, mogłyby i doświadczeniem w prowadzeniu aero- wpły\.voin bocznych prądów powietrz­
\V vViiedrniu ujawni.a się to w S'Zczegól- były spowodować bardzo znaczne od- planu, tak, że dał on z siebie maximum nych, ćo poz\voliłoby na utrzymanie- kie 
n ości w życiu akadiemiclkliem; ekscesy z - •ewfiiifM'MS ff "" n.mku raz w:z:iętego, .a co zatem idzie nie 
a,ntyży<liowskie na uniw·ersvteci'e wie- koniecznem bvloby odszukiwanie · tere- .„ 
deńskfan są na porządku dz1ennym. a Precz z wprawa·an1'em zp;.bo' w przywódcy rnc:hu :mtlys·emiioldego stara- -: • nowych punkt~w orjentacyjnych, któ-
.ią s.i,ę zaprowaiooi-ć w wiedeńskikh szko- rych zresżtą znalezienie podcz.as lotu 
bch aikactemiioki1ch numerus olausus ctla Elektryzacja mózgu iako środek zapobiegawczy nad oce~nem jest niemożliwośctą nawet 
żydÓ\V. Q wzroŚde nastro.iów antyse- Pf'ZeC/W wypadaf1/U zębów. przy czystem powietrzu. 
mJckich 1!1a prowi1ncji śwfadczy najlepiej Tak, jak zwycięzcy Lindbergh i Cham 
akcja ailpejskich uzdrowisk i letn islk, któ- Na konigre!Sie dlentyis-tyicznym w Graj. Powo·dem ptrzedwc1resne,go wypada- berlain przyslużyli się sprawie praktycz 
re w ulotkach propagacyjnych nazywa- ~u, ~głos~ł dr, Jórzef. \Yeirnm::i.n, a~y,stent nia zębów u l1u~zi je~t złe działanie j:ed- nego rozwoju komunikacji na dalekie 
ią żydów ni1€1P'Ożądanymi gośćmi. Akcja ikl1111k1 umwer:sytedue1 w. W1edmu, od- nego z gruczolow mozgowych. dystanse, tak zwyciężeni przez żywioły 
ta je:st rząidO\v i austrjackiemu wpra\v- czyt, k1tóry świat leJrn.rski uznaje jako P111zez od.pow.i·edmi·e sto1sowanie elek- Nungesser i Coli są również Pionierami 
dzie nie na ręih.ę, gdyż żydzi stanowią n~ezwyklą rewelację naukową. trycmo·ś'Ci ipobiudza się gruczoł efo wiZlllo- nie mniej zasłużonymi, albowiem na tra 
z:nU!czny odisetek kuracjuszy i turystów. Th-. W1eirrlllllan ustalił pr,zyczyinę bon.ej c.zymności i zęby siedzą mocno w gicznym ich locie technicy i specjaliści 
rue :nm.Iej je<llnaik koła rządowe nic do- p;rzedwc'zes,ne,go wyoada·nia zęhów i zna s'zczękad1. w tej dziedzinie przekonali się o Ufem-
tychczas ini1e uczyinHy, by agi1tiacji tej po- lazł spll$1Ćlli.,. na .s.lmtecznie zapobie~anie Kuraajia jest łia.twa 1fo prne1Prowaldiz.e nych stronach· konstrukcji pewneeo • 
'.ożyć !kres. temu. nia i trwa .kirótko. dz.aiu aemnlanów.. 
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· - Pan ntbsr'ztec;tukować dwunastu urzędników. 
- Ale· ia mani .tyłl.fo . .jedenastu t 
....... T monie me Obchodzi •.• Taki jest rozkaz !„ 

·: . '. 

,,A dwuch godzin czekania przed hotelem 
pan nie !tezy!.." 

Tragiczne skutki niedyskrEGii szulera 
spowodowały awanturę, bc;)jkę i rozwód. 

Z Warszawy donoszą: · 
Pan Ignacy K., żyjący z własnych 

funduszów, udal się wczoraj wieczorem 
wraz z żoną na pr~edstawienie do „Per­
skiego Oka". W ~zasie przerwy do p. K. 
podszedl jakiś mężczyzna, którego żona 
przedstawiła mężowi, jako przyjaciela z 
lat dziecinnych. 

Po kilkunastu minutach rozmowY, 
podczas której nowy znajomy wywarł 
na p. K. wrażenie b. solidQ.ego człowie­
ka, kapitalista zaproponował żonie, że 
pozostawi ją w teatrze pod opieką jej 
przyjaciela, a sam pojedzie załatwić kil-

ka pilnych ~nteresów, poczem uda się do 
jednei z cukierni na rogu Nowego Swia­
ta i Al. Jerozolimskiej, dokąd po skoń­
czonem przedstawieniu przyjedzie p. 
f ania z opiekunem. 

WobeC? .zgody p. K. mąż jej wkrótc 
teatrzyk opuścił. 

Okolo godz. 12 kapitalista załar.wtw­
szy uprzednio wszystkie interesy, udal 
~ię do umówionej cukierni, sądząc że żo· 
na i p. Berman już na niego tam czekają, 
lecz mimo spóźnionej pory nie było ich 
tam. Pan K. · usiadł przy ~oliku, cterpli­
wie oczek11jąc na .J.1rzybycie p. fani. 
W reszcie około god~Jny 1-ej po północy 
przed cukiernię zajechała taksówka, z 

- · · której w towa_rzystwie przyjaciela wy-

wsłisl.1. '-jące samobóistwo i morderstwo. ~§§g!;;izr~!i:~~~3J~ 
, - jazdę, co widząc mąż p. fani pośpieszył .. ' . . ·:· .A. ;:;' „ . tr-10:-----

Wiaroło.m·na zona 
czo na ... wyrzutami 

go wyręczyć. 

n •le m·ogfa zaznac• 'Sp0k0J•U 111 

drt:Jł. Słuchając wyjaśniw,1 żony co do tak 
· ~ • spóźni'Onego przybycia z powodu prze-S Umie n i a rzuciła si~ pod pociąg. ciągnięcia się przegstawiema P. K.. rzu-
~ cil kierowyy 5 złotych i zamierzał wejść ): -~-' . „- ;.,.:._-<t.~ --:o::---

Zrozpaczony małżonek zamordował aman1.a swej żony 
i oddał się w ręce policji~ 

do ~ukierni, lecz sz..Qfer powstrzymał go. 
- Pa.nie, należy mi się jeszcze 6 zło­

tych. 
- ·Co? pan chce za przejazd z Mar­

stalkowskiej na Nowy świat 11 zło.. 
tycq ( _! - zaperzył się p. K. 

Łódź, 16 czerw-ca. 

Przed kii1lk11 laty w jedinym z domćw 
rrz.y ułiicy Kinii~·.slkiego !Jliiesi.&ało młode 
małiżeń1vbwo, państwo S. 

·0n pocliod-zP,tJ: z zamó.iJ."lcj rcxbiny ku­
pieckiej, cna w rok p:rzed s:ubem .ukoń 
czyia gi.mt!llUfUJn w Łodzi. 

Zap.oz.nali się na prywa~nym baru, a 
że ona była młoda, ,p.rzycS•!:.;y;na i lad:na, 
en ~ dq":a.n.oki.) , b:og,1~ty,, zlą,czyfo. ich 
wkrćitce goJJ"ą,ca miłość, kŁ6ira oboje za­
wi-od:l a na ś~U1L1'.'1Y ~ybi·e•rzec. 

J\la•f.±onlww ie kocha.:Iii ' .;ię na<l . życie. 
By;a to · 

miłość stcz~ra. prawdziwa, 
jaką rz.acill:o spotyka - się W' s;:;ć.~>::..tesny~h 
staddach n1dżetddch. 

!'an. S. nadal -P<:ei~adzll :n:!-.iśB..wJ·e 
swe irteresy w Łodizi . i powolc11o sJę 
4m wis;pani:ale. Pny dicy Kiliińskieg.:> 
zajin1,(l-1i:;di wiel1ki.2 pięciopc.kojowe n:ie­
f:?kar.ie, urządzo11e v/ naj:nowszyl'll sty-
Lu. - ·. 

v~· c!rwa lata· po śhvbie przyszła na 
tw·ial córeczka. vrrtlontu pańSttwa s. 
zapr,o,wała wielika · ra-OCJść. Do dzie·cka 
przy;ęto c\de bvny. · Kre·vroi i z.najQIILi 
na zywaU ją · „k1!1ięż1nkzką Zit!ltą". 

· Dii:cwczv•-:1ka w:ro.dziła się w matlkę. 
· Ryła r.c1 prn~,~c1ę piękna i niezwykle roz­

f.ą,2n a. Rodziice i:o~wiącalii d:la niej ws•zy-
stko co mk.Ii. ''°~ · 

· Ziu,ta by la osłodą 'i-eh · życia, jedynym 
\:dem .wszysitkid1 dąż~ti i zamń·e~eń. 

· Prz.ed czterema lity patisbwo S. prze 
nieś.Ili. się do Gdiań1~1ka:, ·gdzie p.an S. btwo 
fzył wieiki s1klep gala.nteiryjmy. 

Na bruku gdaookim odlwróciło się od 
nkh sw•zę.śde. · 

Pan S. zachorował cię-Żiko, choroba 
jego pochłonęl"a wiel2 p:ienię1dzy, a w 
międzvciasie iniie·res zuipebnii:? s.ię :mn.air­
nował. 

Z V,>jie~kieg·o miaja,i.ku nłc nle p.ozosita­
ło. 
. Ąle .ma.łlżonk01W1ie ~ocleszald się wza 
Jetllltlle i nie ro1.1paczalii. 

.M:iel·i ,,księtnkzkę Ziwtę", krtóra 
była dta nich droi.sia niż -wszystkiie skar 

by na świecie. 
Mdłość dodawał.a im otuchy i od!wa~i. 

Po upływie roku od chiwiH W)"ia'2ldlu 
do Gdańsika p; S, postanowił wyjiecliać 
do Ameiryiki g,diziie miał braita i ~z.ie 
mógł Hazyć na leps'Z.e za.irohki. 

!111te['es w Gdańs'ku zJlliifowidiował i po 
dlbuig.iem, cię7Jkiem.- por.lleginanfo z źoną i 
diziec'kiem wyitUiSZy<ł ' rta dru~ą półkwl•ę. 

Parn S. przystąpH jako ~óllniitk do 
Ia.brylki koims·erw braia i po upiywie ro· 
ku d10irobił się zm.owu wtie~kiego mająit­
kiu. , 

Był szctzęiś1iwy. Mógł Slprowadzić do 
Amery.ki żonę i córłkę. 

Na'}iisał więc. 1iiS1t c1o znny, przys•łał 
wśzysiikie pot111z.ebme dokumenty i 
z utęstmieniiiem oczekiwał ·przyjall.Cllf żo· 

~.; .. ny ·i~-

Szczęście pani S. również nie miało ~a. Pani S. n.ie :zdawał.a sobie sprawy z - Tak, a 2-ch godzin czekanła pr'Zed 
nic. Tęs!kmńdla o~omnie m mężem, które tego gid.me się ZIIUlijJdJu.iie i w sullmi 111padlła hotelem to pan nie liczy? 
go w czasfo l"ozłąlki bardziej je·s·z~ze po- na łótżlko. Panu Ignacemu K. krew uderzyła de 
koohała. ~ gliowie c:ziuła zamęt.„ 02ltllła.. ':te głowy. 

Sjpaikowaba wię-c swe manatki, zrubra kfoś się nad niią poohyfla .•. Z da~ dola- - Co pan mówi? Na kogo pan cze-
la „k&ężullioezkę Zill.l!tę" i wsiad!ła na ok- tywały stAitmnione d:bw1i"ęki cha.rdlestona ••• kał? - pytał gorączkowo. 
ręlt.. Oo poitem było - nie pa.mięta_, .- No, na tych państwa. 

LullCi&UJSowy parowiec wiózł do ki-ad.- --. """" ~ Pani Pallia krZYknęła, a towarzysz.. 
ny clioliarów nie tyllko pa.inią S. I Ł 1 • 1·e1·, · zmieszany, pac~erwieniał tylko. jak ' SI ai<> Slę ••• 

Byli. tam emiigirand z P.obslki, 8.!ajliicy, Po przyhyoilll do hnerylki pami S. burak· . . . . 
f.ra;r..cuzi, włos•i i ho~d ame1ry!ka1nie, wy2lllAła wsz-y1S,tifoo mężow.i. Nie obutr.zy:ł . vV .teJ chw1h malzonek wydawszy 
wiracajrą,cy clio swej ojlczy:zny z wyioie- się. Na7Jbyit byf s·~ęśl!iwy. Zrozumiał; że chrapliwy okrzyk, rzucił się z pięściami 
czek po E'Ulropie. . ~ zdnadziła go nieśw.iadomle. na pana B„ usiłując przewrócić go na 

Mlę:dzy nńmi :ziwiracał uwagę pewien I b ...J. • • ~-"-1., chodnik, lecz napadnięty bronił si-e z 
p:rz1sitoj111y pięćdlzie-sięcioliebni męjżlczyz- ?lyl :czyu: Je) wst"'.1'"'wsJo. . zimną krwią, wzywając przytetn prze-
11.a, boga ty fahryikarn, kitóremu udało się Afe .~0 t'<>. na dl!lie d!uszy po~óstt~ ciwnika do spokoju, ale gdy t.Q nie 11oma 
nawi<\zać z1ruajom:ość z panią S. osad w1e&1e,go _zaau. Pa;n ~· zmtemł ~i~ gało, jed!Jęm silne~ uderzęniem powalłt 

P·cniev.;_ -aż obo1'e 1·~ooa~ do te.!.!o 5a- w stoo'lll!liku dJo zony. Wadac było, że 1Uiżl go na ziemię. Pani Prania dostała spaz-
= jei nie k1odi.a tak g~ąco jak daiwtniej. mów. · 

me~lo miasita, ame['ykanin za0ipiekowia.ł . s~, słomianą wdówką i ni.e óds!tę;poiwał P·alllłi S. wycruiwała to iinst:ytnnobOtW- Wokół „placu boju" zaczęli zbierać 
Gd niej a.in:i na chwillię. nii.e. Nie mówiła o tern nigdy z męitem, się spóźnieni przechodnie i któryś z nich 

ani oo. jej nie azym.ił żadlnyich wyirru- kazał nawet kelnerowi zadzwonić Po po 
iP.ew~go wiie.cz:ioru row, liedZ to jakoś samo tllwdidacmiad:o licję. · 
na okręcie wy'JM!awio!Dio bal. · się 'W\Slzędlzie... . - ·pan B. usłyszawszy to, sklonil się p. 

W claniciITTigowe1j sali or!kfostra pirzy,giry- Nie moiglła te~ pimeholleć... Pani oraz jej wężowi, który już zdążył 
wa1La g.o·ściom do tańca. PewttJ.-~go dtnlia • .. się podnieść z chodni}<:a, wsiadł szybko 

Pani S, położyła Ziurt.ę do łó.że,czika i rztdhl s1ę pod 1roła knle:jkti podzieb1aeij. do taksów1<l„. 
w towarzystwie siwego opieku1na za'Siad M.ąiż na wieść o saitt1.01bóijis:bwliie żO!lly o Policjant zastał, przed cukiernią je-
ła pirzy . biesiadlnym sito:l~. mało ~e pOS1tira<l1ał 2irnysł?w· , _ dynie powaśniony~h małżonków. 

Amerykaruim. był tego wiecZOil1U bair- . Panu s. p-020S1taW111a_ liist, w ktorym epilogiem tej historji będzie sprawa 
dw we~oły i zac.hwyoał śię piękną pa... {)llS:zie: • • • · . r'ozwodowa. 
DJia.· S., . która śmiała się z jeg.o kompili- - ,,Bez aebie źy.ć nie mOigę, z tobą !!!!!!!!!+~Ml!MK!!!!*!"!!!!~!!!!!!!!!!!!!! 
meniihw, pq-zyjlIDJuijąic je za towanyslkfo - tez żyć jUŻ lllie pet.rafię.„ a więc wy· 
konwenariis•e. bacz pomiaz ost.atoil"„. ' 

Opiektlin ktiffikia ra.zy taipiro:sił ją do I . Na1S1t.ępnego dln:ia cał~ mi1asiŁo· Wis:łtt·ź!\,, 
tańca i Zl1111UlSZa•ł p;anią S. do picia szam-1 śn1,~e zOSIŁało s·tra~rld.·wem mOlrldięir-
paina. sltwem. 

O godidinie 2-ej w nocy pani S. obWia Pan S. · 
ła się · ju:t ·tul. nc:>ogacth poprosrlia więc swe ~ ~kiańsikiego f~ta 
go opiektUta, by :i:aprowadził j~ do swej który shańibtł jego tonę„. • 
kaijuty. . . Moirdieir.cę aireLStmowa.no„. 

Amer}'kamiin chętnie słlllltył swą po· „K.6ięrhnfo2.Bta Z~uta '' str.aciła więc 
mocą, lecrz zamrias,t do ka·fUity paini S. I matkę i ojica„. Nieszczęślfiwą d'ziewiczyn 

DIN'OW'adził ją do &ieble. ką zajął s.ię s1tryj, 

rtłesamowtta przygoda 
.pana Cypra. 

Pobili go w piw·iarni nie­
wiadomo za co. 

Na świecie dzleiią się dziwne r~e-ozv. 
Szc--tególnie w Łodzi. 

Przel<Q'11ał się o tem w dniu wcw­
raj.szym Cbaim CY!Per. handlarz starzy„ 
zną. 

Cyper do wtudnia cihodid PO podwór 

St · I ' C 'kach~ wyc!Jziierat s·obie ga,rdllo nlic więc raszny czyn sza en a. ' dzlwnego, że pragnienie zaczefo mu do­
kuczać dotJkHwie wobec czego handlla:rz 

Elek. tromonter w napadzie szału strzelił do 3 P?Stanow~ wstąpić dio-piwiami na kufel piwa. 

osób a następnie pozbawił się życia. fa~~o~'·~ fu":~ zst=sz°':~z! 
Z C t. d w t · di"' •---~,__. wychylać kufeil, gdy nagLe ... 

zęsil·oono·wy omoszą: . yttn momet11c1.e wwai 11~ z w'!ucm1 Czf.oiwielk nigdy niie w1e 00 ,;o czeka 
Do mieiszka.nia iimi. Felii:ksa Dawi•d:o- słuiz~ca Amna N_oiwak .. Szc.Je,nrec slktrero- Nagle do piwirami w1szed,q Abram Lu· 

wiicza, zig1osił si1ę jego elekitromonłer wał 1 • • • , • bli.ński w rowaTzys1wi,e nieznanego o-
EdwaJl.'ld Kołltwnia!k, po należne mu 70 . do rue:i rewolwer i :wy-strrrelił.. . sobrri!ka i obaj zhliżsrłi s•ię do stoN!ka, po-
z.a rohoty mtalacyjlne. Nie zasit.aw.szy Kiedy .poort~rzel001a n:dz~na s1chro1m1a s1·ę czem Lubliński zaczął niemifosiernŁe o· 
go w domu zigł•osił się 01t1 w ik~U1ka god.'z1n do s.ąs11~din.1~go poko1J1U 1 za.baryikaidowa- kladać Cyi.J)l!a pięśdiami, a jego towa-
J>ÓŹl!liej. ła <lir~i, Wt.eidy . • • rzysz pomaga•t mu diz•ie'lniie. . 

Kfody pirzyisz€ ·dlł o g. 9 wi.eczó.r i u- szialml•1'.c sk!ttciw:ał .rewic1lwei: ~ s1?hi! 1 Cyper zerwa1t się na równe n~i' :: 
poanmńał si•ę o należność, pow1sfała S/J)l1'ZJe wystrz,P1łem w skron pozbawił się zyci.a. broni.ąc się ręk01111a pytail napastnilklów 
czka mię,dzy nim, a żo,ną Da:wi·d,owi.cza, Na krzyk rodrin.y zbieg-li się sąisJ1edzi za co go bi-ją, lecz oni nh~ zwracal·i na 
w ozasie Mórej i diwaj lekarze, Stefan i Wadaw Kohillo- jc:go pyta.ni.a najmniejszej uwagi. Olkla­
Ko-ituni·ak wyjął rewo-lwer i .oddał dwa. wie, kt6rzy oipabrzyili ra1111nyoh i odwi•eź.l!i dając go nadal pięściami. 

strzaly w strCJaę Daiwidmvicwiwej, do sz.:pHala miej.s1ld1e~o. Na kTzY1k napadnięte~. nadbi:egł 
Na odgłos stkzałów wybiegł z sąs>iccl!ni-e- Zwłoki samobójcy zabezipieczono, aż w•laścideil piwiarni, który rod"iellit wal-
go pok oj.u syn Da w'idow:1cza. do rnad1ej.ścfa sekaji. czącyd1 1i za wezwait poliJcjna:ta. 
18-le.tni m.atwzysit.ia Jó"tef, do któ-c~ Wyipadek ten wywairł w1Sttrza15aiaice Lublmskiego :zdotano :zatrrzymać, to-
równiei Kołtuniak oddał dwa strzały. wirażeni€ w całem mieś'C!ie, wanys'Z ~ego :Zbiegł. 
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- Twoja nowa czapka bardzo mil sie 
podoba„. Ale mam wrażerlie, że jest tro-
szkę zaduża.„ , 

- Trudno sobie dopasować odt><>­
wiednia czapkę w restauracll. .• 

Niebezpieczne figle łobuzów. 
na drogach podmiejskich rzucatą · kaiąisnJaroi .w , ·J1r:Z1i1żdłaią.1y1:h 

szoferów 1 pasazar.ow. -· · . · · . . . 
Są to skutki braku należytego wych~;wania wśród 

· młodzieży wiejsk-iej. · :. 
ł..ódź, 16 czer.v-ca. 

Coraz części-ej doohodizą do nas slkar 
gi na n:i.eodipowiedi:rń.allnych osoh11filców, 
kt&-tzy , niie 2'Xitająic so·bie sprawy z tego, 
CO CZyttlią, 

. 
obtizucają kamieniami przejeż~cicych 
po drogach zamiejs.'!ich szoferów f pasa 

żerów, 
~ płatatą róm~ k,a:ry,godne Eigile naj­
~o rodzaju. 

Ta :ziłośliwa ł.obuze11ja słkll:aidla Slię 
pir.zeważmie z wyiros1:ków wie1j!Slkitch1 kitó 

A&'•• 

rzy nie mają,c latem ni.c innego do l'Ob6 
ty, crzyhają w lasach ~zydrclrlm:ydi '~a 
pirz.ejeżdiżająic~ atllta, by z mewyrtJbum!!­
czoną rozJk,oszą podbiec pod samą . m:a­
S'Z')'l11ę i od1skoczyć w ostabmej chwin~. · 

Iruii mowu mają pnyijemno.ść z te­
go, re rozrmcają na dirodlze osibre kamie 
nie liu:b gwoźidzie ostraem do góry, aiby 
uszkodzić o:Pony i n.a.razić pM.ażerórw na 
kfil'lmgodzimine azekamdie w polru.. 

Od«>owiedJnie :t"02lpe>rU\!d:ze:nfa władz 
w k~eruinlkv. zabe·2'l,Pieczenia mierua i ty-

• 

najpiękniejsze kino świata 

cl.a ~eżrdlża.ją.cydi samoohodlami n.a pe 
ryf~, ·m1a$ia'., me odinosz:ą, ni~ety, 
póżąd.ą.hęgo · slkutku., aJ.howi.em tn:iudlno · 
obsta~ć ,polfoią wszystJkie dlrogi zami-ei; 
~ . . 

· Pollitja sama pomó.c w tym wyipadlku 
nie może, całe 51Połeczeds1two więc wito· 
no w miarę momo.śtj s~ałać z or­
ganami be.zpiec~ńsi:wa pubticmeg:o, h, 
ukiródć W!r~zcie siwa.wolę fo•bu7hw. 

CXłlnosi się to przedewszyJS&iem do 
llUidnośot wiejskiie·i któtra daje najrwięlkśzy 
konJtyqenit te~o nowego ródzaju „lei­
niidb" prrzieSt~. 

Wóijt i.sołtys n;ia w tej dzied!zi1111~ 
wdzię~ po.le do wykazani.a swej ener 
gji i stły iJl,óra1nęj. Tirzeba u&wiaid01mił 
s·zkodptikaw, . te płaitane prze·z niob ti.-g­
lle DiOgą podągnąć · za sobą ofiary lud.z. 
kie, a .witedy 
patjłięany zbrodnian oddany mstam.ie 

pod sąd i poniieSi.e ciężką ka.Tę. · 

--str.-

·Nowy szlak powietrzny 
W.n.rszawa-SOfja. · 
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Potworny , mn 1d1inałe~o 1~rodniona. 
Rozpruł brzuch młodej kobiety i ranił 

śmiertelnie dwoje jej dzieci. 
Potworna zbrodni·a wykryta wstała 

r tych dniach w miejscowo~i Allenwil 
~r; W Alzacji, 
, Malżonkowie Dusch prowadzili tam 

ódzaj zajazdu, polączoąego z handlem 
IQrzennym, którym zajmowała się głów 
de pani Dusch. Mąż, malai"Z pokojowy 
: zawodu, udał się J)rzed kilku dn.iami 
Io Wagenburga i nie powrócił wieczo­
em do domą Skorzystał z tego jakiś 

. ódejrzany osobnik i w czasie nieobecna 
ci Duscha wynajął u jego zony pokÓj w 

nież lewe oko. Nieszczęśliwa ofiara Ja­
dyzmu nie dawała znaku życia. 

Nieopodal mat~ spoczywało w ka-. 
luży krwi, na ziemi, maleństwo, liczące 
zaledwie 6 tygodni. Potworny zbrod­
niarz nie oszczędził i tego niemowlęcia~ 
które na główce nosiło ślady .uderzeii. 
Dzieciak jednak żył jeszcze. Na malut­
kiem łóżeczku, tuj; obok, leżał 5-łetni 
chłopczyk i on także był ~iężko poranio 
ny na główce jakiemś tępem narzędzfom 
Z bólu i z przerażenia dzieciak płakał go 
rącemi łzaJ.11.i. aię_tdzie. 

Podczas nocy służąca usłyszała nag Zaalarmowani krzykiem slużącej są 
e -Odgłosy jakiejś tragicznej sceny, roz siedzi przywołali natychmiast lekarza 

· !TYWającej się w sąsiednim pokoju, ·w r da:li znać do żandarmerji.' O strasznej 
, .. :tórym spała pani Dusch. Przerażona zbrodni doniesiono również natychmiast 

:chem żałosnych jęków, służąca scho- przebywającemu w vVagenburgu Du­
~ała głowę pod pQduszki i prze.z kilka schowi. .Rozpacz tego człowieka, który 
~odzin nie miała ·odwagi ruszyć się ~ powróciw_szy do domu zastał zniekształ 

-niejsca. Kiedy wreszcie nastała cisza, conego trupa swej żony i dwoje pora­
wstawszy z łóżka po cichutku, cała nionych dzieci, nie da się wpro~t opisać. 
lrżąca z przestrachu. udała się do poko Z tru_dem zdołano mu wyrwać z dłoni 
u swej pani. Tam przedstawił sie jej rewolwer, którym chciał pozbawić się 
~zom potworny widok: od samego pro życia. 
ru, wszędzie, w całym pokoju b}':ło peł żandarmerja i policja zajęły się .ia­
to krwi. Na łóżku spo_.9zywała - pani tychmiast energicznie śledztwem, w tej 
[)uscb, piękna Z3-letnia-kobieta, nawpół potwornej sprawie. Lekarz stwierdził 
1aga. Z 1>J)d łachmanów na strzępy po- dodatlrnw_o, iż zamordowana młoda ko­
lartej koszuli, wyzierał brzuch dosłow- bieta została jeszcze poprzednio zniewo 
ałe rozpruty ~ięciem noża. Gardło mia- lona przez potwornego sadystę. 
ta poderżnięte, skroń przewiercona by- PQ.dejrzenia padły odrazu na lokatora 
ta kulą rewolwerową, która wybiła rów który. korzystając z nieobecności ober-

ff ' żysty, zdołał zainstalować się na noc w 
zajeździe. Jest fo 30-letni cieśla, niejaki 
Lucjan Kiefer. Po dokonaniu zbrQdni 
wyniósł'!- zajazdu kwotę 3.000 franków. 
Zbrodniarz zdołał umknąć, a tylko ro­
wer jego znaleziono u jego brata w Re­
ding. 

Zbrodnia wykryta po 14 
łatach. · 

Wyrżuty sumuinia na łożu , 
sm1erc1. 

Naz.ajutrz po dokonaniu ohydnego czy 
nu Kieffer - jak wykazało śledztwo -
przebywał w Sarenburgu, gdzie widzia 

Nowy Sącz 15 czerwca no go w kilku kawiarniach. W jednej z 
Sa,d przysięg-lych rozpatrywal tu nicl! pozo~tawił swoje stare obuwie i 

wrzoraj sprawę zbrodnj mężobóis·twa ·z ska:rpetki„ splamione- krwią, a na miej­
~rzed Ja{ 14-tu. . sce ich włożył nowe, kupione w jednym 

z miejscowych sklepów. Stwierdzono 
~'ł.r r. 1913. z.mad naigJe chłop Milkot.aj również, iż w aptece c;zfowiek ten kazal 

· z_'\~U~.cz. ~ą~izono WÓ'Y·czas P:Owszecl;i- · sobie opatrzyć l_ękką ranę na prawej rę-
1Ue ze to sm1erć naiurailna. · ce. W kawiarnia~h i sldepach · pJacił 

Dopiiero rnatlka Winy Zwijacza. MarrJi, wszędzie 50-cio frankowymi banknotami 
t:t6ra córce swej JPomaigafa przy udusz.e- splamionymi krwią. Milll.O te wszystkie 
niu męża, tra]Ji10l!1.a wyPzutami sumienia, podejrzan~ oznaki nie ·zwrócono należy 
wyznała wszystko prz.ed swym zgonem. tej uwagi na nieznajomego, który też 

Córka, ktVóra w międzyczasi:i1e wyszła uratował się ucieczką. Do tej pory po­
frug1 raiz zamąż, skazana zO'Stała na 3 licja nie zdołała ~ch.WYcić 1>otwornego 
ata więzienia. ~· ' zbrodniarza. 

-~ :••„•••••••••m•••••~••„•••••••••••••iim••li••iii„.„ ?::\l 
,,,. G. WARDErt. . '-••• 

~1 = fi! m. 
i.i ZBRDDłHA w l\'IDHTE„CARLD lol 
• • • • I · ; (Powłdl! kryminalna n tle tycia angielskich ;, = 
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Odzyskane ·serce.: 
- Heleno, czy kochasz mnie napraw 

dę? .• Nie mogę w to uWiterzyć. Mam 
wrażel)Jie, że to był s<!n tylko ... 

To wszystko było takie dziwne; .. ta 
kie piękne, że z rzeczywistością nłe mo­
że mieć nic spólnego. 

-:- Dopiero teraz zacZY'llam · ciebi:e 
rozumieć, ale, zdaje mi się, Klifordzie, 
:ie pokochałam cię już od pierwszego 
wejrzenia. 

58) 

przyjechałam do Anglji nie z Krakow­
skim, lecz z tobą. 

- Heleno, wybacz mi-.. On powie­
dzial prawdę ... 

Podniosła się z kanapy i spojrzała 

mu prosto w oczy~ 
- Wiem.„ Wiedziałem o tern daw-

niej... . 
. - Tyś wiedziala? ,......, zdziwił się 

Klif ord. 
- Wied~ałaś o tern, że ja z tobą ja­

dę(:> •.• Siedzieli razem na kanapce. Helena 
.oparła swą główkę o jego ramię. 

Przy ostatnich jej słowach Kliford Usila.dł ciężko na krześle i rękę prze 
drgnał i odparł drzącym głosem. sunął po rozpalonem czole. 

_Jeżeli kochasz mnie naprawdę, to Przez chwilę siedzial, jak skam1enia 

pewnie rzucisz mnie na zawsze, gdy się ly. 
dowiesz, jak ciężko zawiniłem. Oszuki- Ostatnie jej wyznaniie zupełnie go o-
wałem cię.. bardzo oszukiwałem. szołomilo. 

Ale teraz wszystko · się skończyło. Helena starała mu się wszystko wy-
_:_ Tak - odrzekła smutnie Helena. tłumaczyć. 

Teraz na8tala odwwiednia chwila. - Owej pamiętnej nocy, przyjecha-
Powierz mi wszystko.-Ale przedtem łam d'O willi „Moje marzeni!e" z zamia­

mu.Sze cię uprzedzić, że Robert Kunin- rem wymuszenda na Krakowskim, aże-, . . 

gam specjalnie przyjechał do mnie z 1 by Pozwoli! mi samej wyjechać do An-
.Moote-Car~ bY. mnie zawiadomit. że giji. , -

Wkrótce 

Wielki podwójny prog.ram 
. Najsensacyjniejszy film najnowszej produkcji 

SKRZYPEK z „... MB a A „ te •• 

FLO,RENCJI 
Niesłychame ciekawy, zagadkowy problemat erotyC%tly w 8 aktach 

W roli głównej 

CONRAD VEIDT 
2) Tryskająca szinpańsklm humorem komedja p~ t. 

DZIB\UCZYnKI\ z. KABARETU 
z OSSI O~WALDĄ 

w roli tytułowej. 

Wkrótce 

lsPLENDID I 
Dzięwczęta tureckie giną 

· porywane do tajnych haremów~ 
ro: 

On mi przyrzekł, ie będę mogła czy 
ndć, so mi się podoba. Ale ja nrewlierzy­
łam w jego przyrzeczen,ia. Raz iuz mnie 
oszukał z tym ślubem. 

Straciłam więc do niego zaufanie. 
Czułam przed nim jakiś nieokreślony 
lęk. Nienawidziłam go .. · 

Zapukałam do drzwi frontowych. 
Nikt nie odpowiedział. 
Własnym kluczem otworzyłam tyl­

ne drzwi. Tam również nikogo nie byb, 
jakkolwiek zdawało mi się, że w piwni­
cy ktoś chodził. Przeszłam wszystkie 
pokoje. · · 

Nikogo n]e było. W salonie na stole 
ujrzałam resztki rńedokończonej kolacj.i 
W galY~necie na krześle wi~ało jakieś 

ubranie. 
Potem znalazłam walizkę. T\\'.oją wa 

lizkę... · 
- Czy zajrzałaś do wnętrza? 

- Tak. .. Wyjęłam stamtąd twoje 
fotografje, listy, adresowane do ciebie, 
przybory do charakteryzacji, przy po­
mocy których udawalo ci się tak świet 
nie zmieniać swą twarz, zanim · zdołałam 
rozjentować się w sytuacji usłyszałam 
na sob.ie jakieś kroki. A gdy się odwró­
ciłam ujrzałam.„ ci·ebie. 

- I poznałaś mnie odrazu? 

- Masz racie. Odym ujrzał cierne za 
potnnłałem o wszystki'elll.·. 

- Zdradził ciebie nie tyUro twój gros 
którego nie starałeś się nawet zml·enić, 
lecz przypuszczam, że gdybyś wszedł 
do pokoju zupełnie zamaskowany pozna 
łabym cię od.razu, zresztą 'nic dziwnego. 

Przez długie lata zylam w samoti:o­
ści. Miałam wiele czasu do pogłębiania .­
swej inteligencji. Dzięki temu nabrałam 
niezwykłej intuicji, która pomogła mi 
w poznaniu twej osoby. 

Może c.i się to wydać ni1eprawdo;po­
dobnem ale oświadczam ci szczerze, :.:e 
dla mnie wystarczy tylko jedno spojrze 
nie, bym odrazu poznała z kim mam do 
czynieni·a. Wtedy na---rozpalonej drodze 
z Mentony do Monte-Carlo, gdy po odzy 
skaniu przJ·tomności otworzyłam oczy i 
ri~załam twą twarz pochylona. nade­
mną pomyślałam sobie w duszy. Ty mu­
sisz być bardzo, ba:JtdZ'O dobry. 

- I co pomyślałaś wtedy, gdyś mnie 
zobaczyła? , 

- Byłam zdumiona ..• .Widzisz z po­
C'<a,tku· nie byłam jeszcze zupełnie pew­
na, gdy szlam do ogrodu, żeby trochę 

ochłonąć i wówczas przypomni1aiam so 
bie, że wyszed!eś z piwnicy, gdzie 
przedtem słyszałam j~kieś szmery. 

Zaprc .vadzita mnie tam moja intuicja 
- Prawie, że odrazu. Mam wraże- I ujrzałam „go" ... 

nie zmieniać swą twarz. Zanim zdołałam I Głos jej przy tych slowach zniżył się 
patrzałeś na mnie oczyma Krakowskie- do ::;zeptu. i w oczach j.)j błysnął prze­
go, lecz tak iak l)atrzy człowiek zako- strach na wspomnrenie · tej strasznej 
chany~ chwili '(D. c. n.) 
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W lukiniowyr~ · a1artamenta[~ am~Ha~y iowiHkiei w Paryto 
króluje elega,ncki p. Rako/wski, który zapewnia · wszystkich, 

iż Rosja jęst rajem dla artystów i poetów. 
W piśmie paryskim „Cri de Paris" 

czytamy: 
Ambasada sowietów w Paryżu przy 

ul. de Orenełle nie różni się zewnętrznie 
niczern od byłej ambasady carów. Ma­
terie na ścianach i meblach są koloru 
poziomkowego. Są tu gobeliny mitoło­
gicme w gaibi:necie ambasady t na 
schodach, które prowadzą, do salonów 
przyjęć. Przed kominkiiem gabinetu na 
ekranie z kremowego satynu wyhafto­
wane jest godło. Z daleka mogłoby to 
się wydawać godłem sowieckim· Z blis­
ka jest to tylko lira. Umeblowanie w sty 
lu Ludwika XV-go l LudwLka XVI-go. 
Grube dywany. I ogród dobrze u.trzyma 
ny, jeden z tych ogrodów wielkopań­
ski ej d!ii.elnicy, jatk:le znajdu.JĄ się Jes?.Cze 
dokoła niektórych starych pałaców i któ 
re znilma. jeden po drugim, gdy7; ogrod­
nicy są lJJyt kosztowni. 

P. Rakqwski jest bardzo szczęśliwy, 
że mógł pnywróoić ambasadzie jej dnw­
ny blask. 

- Kosztowało 12.500 funtów szterlln 
gów - mówił on dumnł'e, - blisko 4 mil 
jony franków! 

To drogo, aby ukryć gniazdo kOnSiJi 
racji. chyba te chodzi o ukrycie tej kon-
spiracji. . 

Przed J)OdJectem st<>snnkóW dypl~ 
matycznych, p~lac ambasady zajmowa­
ny był przez p. Maklakowa, przedsta» 
ciela p()przedniego ustroju i pewną u~ 
bę uchodźców. Opuszczając pałac zabra 
li oni tylko dwadzieścia pięć skrzyń ar­
Qhiwów. 

* 
P. Rakowski spędzll część swej mlo 

dości w Quartier Latin. Zachował tu 
dawniejszych przyjaciół. Mówi bardzo 
dobrze po francttsku i zachowanie się je 
go jest bardzo poprawne. 

Uśmiechn"l się do myśli, że mógłby 
zajmować. się tajemniczmni konspiracja 
mi, uśmiechn~ł się, lecz tym uśmiechem 
pełnym słowiańskiej tajemniczości: 

- Ja-. powiedział - zajmuję się 
ty1ko sprnwamt gospodarczemL Włduję 
tylko ludzi trudaJ4cych si~ lnterosam~ 
finansistów, Jażynierów, uczooy.:b, at• 
tystów, pisany_ 

I rozkłada kartę. na której zaznaczo„ 
ne są olbrzymie prace które so-W'iety pro . 
jektu.JĄ, tak, że można się zapytać, jaką 
rusługę oddla6by mu m~ła Pran$ zso­
wiefy?:owani~ t. j. po~bawiona równie 
dochodów, Jak sama Rosja. L~ któt 
przeniknąć może dziwne zakamarki 
dusz rewolucyjnych? 

W świetym ogrodzie, na który wy„ 
chodzą okna jego pracowni styszy- się 
świergot ptaków t krzyl1d dtii.'ecl, a na ko­
rytarzach domu s1>9tyka s~ St<;zt11)le ko 
biety .BołSżewiczkł? Nie w._szyst~ Jo-­
żeli nią Jest pant Rakowsk~ to synowa 
jegu zupełnie nłe. 

barbarzyństwo może doskonale iś..ć w 
parze z pewnemi wyrafinowaniami. 

Oto jeden z dowodów p. ambasado­
ra: 

Rząd sowiecki uważa, że sztuka jest 
doskonałym środkiem propagandy. 
Wspomaga, subwencj'Onuje artystów ro 
syjskich, a szczególnie muzyków. 

- Jesteśmy krajem - mówi dumnie 

p. Rakowski - który ma najwięcej kon-
serwatorjów. • 
- I opowiada taką anegdotkę: 

- Młody pianista Horowic, który 
<1bjeżdża tryumfalnie cały świat, mając 
poparcie rządu sowieckiego, dał trzy­
krotnie koncerty przed głowami ukoro­
nowanemi i byl trzy razy zapytywany 
o to samo: w MedjoJanie przez J.uólowę 

włoską, w Monaco przez ksfęcła ł "1 
Brukseli przez królowę belgijską. Trzy 
te osoby koronowane, wezwawszy go 
do swej łoży i zasypując komplementa­
mi, zapytały go: 

- Pan ma nadzwyczajny talent i Vl'Y 
daje się pan tak młody! W jakim pan 
jest wieku? 

- Dwadzieścia dwa lata. 
- Odzie pan studfował muzykę? 
-W Rosji... .,, 

Boda1 to być m11jonerką amerykańs~ql .• - W Rosji po rewolucji? To nte-
motliwe ! Macie więc szkoły? 

To zdziwienie ogromnie bawi p. am­
basadora. 

- Szkoly, szkoły muzyczne I Lecz 
wkrótce mieć będzię__my pierw-szych mu ' 
zyków świata. Tak więc w Warszawie, 
w ostatnim konkursie zdobyliśmy pierw -
szą I czwartą nagrodę. A jeżeli wymknę 
la nam się druga i trzecia, to dlatego, że 
konkurenci, na 'których Liczytiśmy padli 
ofiarą nie~spozycji ~zy wypadku, w 
przeddzień konkursów... Sub\Vencjonu- · 
jemy szkołę tańców lzadory Duncan. 
Opera w Moskwie stoi bar~o wysoko- · 
Największem pragnienPem p. Qenier'a 
Jest przybycie do Paryża na t;troczysto-

, ści Międzynarodowego Towarzystwa 
Teatralnego, a rząd sowiecki postara 
się, aby podróż jegó wypadła tryumfal­
nie. •• .. , 

Według p. Rakowskiego, Rosja so­
wiecka miałaby być ziemią błogostawio · 
ną intelektualistów. W najcięższym mo- · 
mencie rewolucji, przewódcy jej doko­
nywali nieprawdopodobnych rzecz.y, 
aby zachbwać ten kapitał ludzki. · Dziś 
Rosja utrzymywałabS więcej profeso­
rów wyższych szkól, niż jakikolwiek ilM 

ny kraj, 16 fysięcy, jak twierdzi amba­
sador. Uczeni mieliby być zachwyceni 
ustrojem bolszewickim, ls.tóry im umoż­
liwia poszukiwania archeologiczne i geo 

' logiczne bez troski o prawa wtasno_ści, 
które ich niegdyś krępowały. 

Dlatego czcigodny Oldenburg, prze­
wodniczący Akadem.ii w Petersburgu, 
związał · się ostatnio z rządem. - Prawdą 
jest że to zbli~enie może mieć smutne 
następstwa. Gdyż syn Oldenburga ·schró 
nił się do Paryża, gdzie jest jednym z 
głównych red.e,ktorów Odrodzenia, pis­
ma nieprzejedna11ego. Czyż ojciec pew­
nego dnia 11ie odpoh;utufo z.a syna? 

Ambasador państwa, które mialaby 
mieć największą ilość profesorów szkól 

· wyższyc:h, utrzvmuje stosunki z naszy­
mi uczonymi, pisarzami, artystami. 

Niektórzy podobno zazdros,zczą to-­
sowi swych kolegów w R.osj:i. 

Lecz tymczasem od wygnanych in­
telektualistów rosyjskich roi się w Pary 
żu. Nie mają oni żadnych subwencyj, 
Wymienia się np.: 

Balmottt i Bubin, z Akademji Rosyj­
skiej, poeci, jeden i drugi powleściopi:- . 
sarze Landau-Aldonow, autor Sw. Hele-
ny, _Małej Wyspy, krytyk ksłążę Wot-

rzedu, gdyś o.śltllelił się nałoży~ grzyw 

Czlookowłe ł młesikaócy ambasady 
zwracają uwagę poprawnością, względ 
nie elegancją ubrania. Nlektóriy \V'Yłh~ 
dają, jakby wycięci z turnalu m6d. Z 
pewn~ mają doskonałych krawców 
i zewnętrznie nie ma.A QJ.c wspólnego 
np. z pewnym p. Marty, deputowanym 
komunistycznym franCU$kim. 

Ulubłonem słowem p. Rakowskiego 
jest: 

Jak Sobl·a Dumas radz1·1 z ho· nor-ar1·am1·? ,~rt;
1

b:r· ~!~~~
0

~s~~~~e ~~:c~ 
nę na Pct.Wh• tancerko. cfeSZłłcą się 

Dum.u brał honoratja za swe powie-,l:ony, u.prop.onował wi4C Damaeowł. by względami Cara. eJisłeJew. malarz Ja~ 
ści prtZeWUm!ie od. wieirl&za. To też gdy tilazyć hon.orarja od ZJł!łoeedl. O.O.on.ale kowtew. który towarz:yszvt · młsft Ha­
~efo c:lnia madł prrzy biurku, zaczął - odipowiedt7:iał powieściopmarz i zaraz arot-Audrln Dubieciel na Saharze, Knp-· 
now~ powoi~ w tein ~b: w nastbęipnej powieści jej główtny boba- rin. słynny pisarz, autor Jamy. PoJedł'n 

- Nie Jesteśmy barbat'ZYńcamił 
Na potw1erdzenle tego twierdzenia 

daje sto dowodów, o których motnaby 
powi~ te ~ nie dcnvodzą. gdyt 

- Dziecko! ' ter jąkał się tek straszliwie., że kUdĄ Im t t d. 
·- Co1 m~o? ~ z~łioskę powtanał ~ po kilka. ż:YJ- z przekładów, lekeyf. ze~-'; 
- Sł.ucha.1 no! razy. J)ta.Covmlctwa w wyda~ctVłaeh J)OJI.. -. 
- Co takaeg-0? A gdy Dumas pr.zeozytał wydawcy tycznych i literackich rosyjskich· 
- S(pojrzył bafaj. pieirws:ze rozdziały tej nowej powieści, · · -
- Ten s7Jtyłet? ten powiedlział, 7Je taką k&ią!ż!ką niewie-

-
1 

- Tak, oo widzisz na n.iim\ le d:a się zirobić u puihłiemości. trzeba 

N O\VB pof·z· na d. fa • - Ptlamy kirwi. . I więc ma.lleźć ia.my ~dlnie sposób oiblli.-
11 • ra JOS GJa - A czy wiesz, czy;a to forew? azania zapłaty autiorowi. To mówiąc za-

'l "00 k 1 t, - Nie, ma:rno. pytał Dumasa, czytby się 11.'iie ~odiził na ,,Figaro" pn-ytacza dwa a1*mt,ez-

Dziwolągi szkoln_e. · · 
V SI li .I~ ltOWQ OW po- - To krew Twego ojca. z11:ipl;~rtię umów.i.oną z góry za każdą po- nie tema.ty wypracowań, z:adaaydt nie- . 

wsta1e pod Berbnam. A napi•srarw!Szy to Dumas odllożyl pi·6- wiesc. - d.awo.o CIZteMasit.oletn!im UICIZenicom 
. , , • ro: zart.arrł ręce i powiedział do siebie gł.o Mo·żemy o tettn pomówić - odlrzeikł sa.kólł h-~ioh., - Pieciwne · bnmii: 

Vf 2lDMl!e!J mttefsoow;o&CJ. Zee.sien i>;<>~ sem czlowiie1ka zadbwofone·g-0: dos.kona- Dumas, a po diłiu~ch tM".gaoh zaiwa.l'ltć „Jeiżedilby pani pozostało tylko· trży go­
Beirl!im.em ulkońc.t~ JU\Ż buidiowę W'l.ez le, zarnbiłem w ten sip·osób na śniada:. wre-sz.de unnowę. Cóż je<l1nak robić, kie dxiiny życia, w ja•ki spos&b spędziłaby je 

~ntenowych. noweJ olbrzymiej stacji :-ad- nie. To powiedlziawszy wsitał, wziął ka- dy jesizcze tego sameg·o ciima na bohate- pam?" - drugie jest niemniej ,.i.i:llfeJi„ 
1o-aia.dawcze1. pehllsz., udał się do sąis:i.iecLniej res1tau<ra- ra poiwieśoi ZM'az w drutgim rozcbzia~ genbne„: „Co pl"lJelŹyw& ojciec .~oąfa 

Sltaąa ta. o StilLe 100 k.ifowatów, bę- o.ji, ~'zie karzał sobie podać dobre śnia~ sipada cegła z daohiu, bohatec w:ięc z po d!zieci, który WtPa.dł do mtuc:Jimr. Jedi:I& 
dzii•e na~ w Europ-i~. Dział.ad~ dJainfo. I wodiu ran um6.eira, wobec czego powieść z uczeoic dała na tio ostała.ie ~ 
niość srwą rozpoc.mi!e ·w druiu 1 paź,d~ęnl.ł Łaibwo j.ednak ziro2lumiieć, że wyida.w- slkończyła sii.ę nad!ZIW)'Czaj ,prędko. bucbo Jaikoaicrmll ~_.,. ,p.i 11. . 
ka. :Il ca z takiego ra.dbow&nlia nie był zad.o.wo - - la. Jal..~„ · · 
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Król- rakiety pokonany. Polo 
---:o:--- .mało znana w Polsce gra sportowa 

Przobrog g1gantycznogo moczu 1 J/den--lacosto.- wst zagranicą bardzo rozpowszechniona .. 
Qeno!-musisz- zwyc1ążyć/-oto glosy, która towa- ... 

J • t . 'J::o • kt „ J z m11eJatywy grona sportsmenów-ka- kwiintndejszy ze sportów, a !tacy aosto)-
rzy„y m1s rZOWl l ·rancu, a ore przaz Ca1.y czas walerzystów powstało swego czasu w nicy, i:ak król Hisz.panj, angńe~i1 naS'tęp . 
moczu niaustawa/y. - N1abywa1y antuz1azm aiitv \Varszawi·e sfowa'fZyszeni.e Siporttowe ca tronu, książęta krwi. maha.ra<;l.Zowie 

. • ipod nazwą „Polo-klub" na lkłt6rego cze'le i1ndyjs1cy - są zapailooY'Dlii ~ dookona-
towarzyskun Paryza. stanąił i·~o prezes honorowy gen. Tad. tymi. światowej sławy za.wod.taJkamii w 

Rozwadowski, ja!ko pre'Zles zarządu gen. tieJ grze. 
Caly śwdat łtennisowy ill1teresowal się I Teraz z.nów Ti:lden zaczyna grać we Rodlzi·ewicz. Klub ten postawił sobie za Rozkwit polo oraz popyt na kani~. 

tStatinio mię4zyp.arodowyim turni·ejem o wści:eklem tempie i wygrywa 6:4. z::i.dainie wszechstronny rozwój doskoną- praw.ie wylącznie pełnej k:rwii, oowoła­
nistrzostwo Francji. W secie trzecim TiMen gra znów non lenia się i szerzenia zaimifuwania do gry .ły w tych ~ajaoh do życia nową gatiź 

Najznakomiitsu raikiety świ.aita ze- sza·lancko, lecz wkrótce spostrzega, że w polo, ora'Z czynne wsip6Mzialan.iie w hniowil:t i stworzyły nowe zasitępy m;­
lmi:ły się na kortach w. St. Cloud. by wał Framcuz tJo wy'korzystuj.e i bieirze się powyższym zakresie z wladzami woj- lośnJiików szlitchertnych zwierząt. Naprzy 
ezyć o za;szczytny itytuł-, lk•tóry w roku sicrjo do pracy, skowemi. Dla osiiągni•ęoia te·go celu, klub kład many hodowca 1i "Wlla.śoicicl nai-
11b·_eglym przypad1l w udzi'a1le Cocheto- Przy słanie 5 :3 d!la aimeryikan'i1na utrzymuje tezy, na których ..)!ganirzu::ie r w.iięlklszej staljn:ii wyścigowej we P·rancji 
P..1„ po zwycięstwlie nad Richairdsem. w!a1tr się na!gfo zmienia. Lacos1:e mormen urządza gry m gooittwy, zawody konne 'ba·ron Robert Rotszyłd ~ zaoo.looym 

Tym razem mi'Strz franc.fi byt w po- ta!nie zbiera siły i wyrównuje. dla jeźdźców i kom kraJowYdh oraz za- m!iośn.ik!iem gry w pa'l.o . i hoduje spe-
i:zątkach turnieju w słabej formie. z tru- Lecz późnJiej słabnie i wygrywa 7 :5. granicznych, konlk1ursy hiippicm.e 7ibio- ejahly typ koDJi!. 
d1em też wywałczyl s.obie z-wycięstwo z Po odpoczynku przychodzi ~t;t .La- ·rowe wYcieiczki., wreszcie wwrawy Oharaktei ysittycme barihx> są ceny: 
h·o.Jendrem Timmereim i ni1earnal że mu c~te. Prancu'Z z.nac~·re spod<:0Jme1sz.y korme. • na:itafIS'ZY rumak: ldb palto w Lawersine 
n"e ulegl 4:6, 9:11, 6:3. 6:3, 7:5. a nawet oa swego przec1rwruka, wykorzystme W Poznamiu PoWSWa rówrueż w ro- u Rmszyldai z liicziby 70 !Ila lktórvch o-ra-
w ostatnim seoie holender prowadził już szereg jego Nędó~ i wygirywa. 6:3. ku u~głym.przy Wi:elikop. ~lubie Jazdy no. kosztowal 1,800 ~ fraJ:rkó\v; ~ne, 
4:0. . Teraz na;stępuJe set decydmący. Po- KoilllleJ se:kc1a ipolo, na ktt'órei czele sta- ktÓI"yoh dosiada$' baron RotszJ111d ii dragi 

, To l!leż w.ielką niespodziainką byto w1.etrze :i'est nafadowan~ e1ektrycmośc!ą iną~ jeden z założycieli Pol<rklubtt w słynn , oomk baron Sb.redler kos~-
zwydęstwo Lacosta nad mistrziem Arne- BJ:ita towarzyiska Paryza ż-yw_o omawia Warszawie, znakomiity jetdzi.ec i sport- towa6- :~oo db 800 ~ fra'lllków, 
ryki TiJdenem. d?ty•chczasowy przebieg walki.. p.o k.rót- smen brygad/jer ~. St. Sochaczewsfk{1, , k .· imahuadży Paitia1a wogóle ceny 
. .„Król raki.efy" wielokrotny mistrz k~m odlt;~zyinlku ~s:ów wa:Ika. N1epuch- ~e1kic:da .. ta rozwJłja Się ba.rdzo romy.ślnie ~e •• W Angiłj średni! lk100 pełnej 
S\\'!•:ata pokonamy został, mimo. tiż przed nący. T11lde.n. pow1111yein ~~rać. set,. lecz i dz:i:ś liczy spory zastęp ?Złooków prze- k!ra'Wfl rzdamy do 1)0io posiada ip.rzeciętną 
k:·l!'. -1oma zaledwi1e tygodnirunii w wailce zdaru1e ipll!bl1~ości zmienia ~ : ka~- wa~ wojslklowyc:h boW'lem ~o, ta. no- wart.ość odi 200 do 300 faot6w sztedin­
o puhar Davisa zmiażdżył w Paryżu dym g~mem. Idą one regularniłe 1.1, 2.2 v:a gal•ęź ~ lkoonego POSi~d!a sp~- eów. 
swych najgroźniedszych kookurentów 3 .3 ... , 8.8. , . , . CjaJ!ne maczoone ~ woJslrowoś~ Na Jnłtja!łotzy cmawraae&, ~ 
orotirę Lacosta. • Przy szes~aste.i gr~ ntfikt ~erna :tesz: pozór :nogitoby si:ę zdawać. że jest to ciekawej giry sp;ott1:oweJ w Po1soe. zdają 

On.„„ • •. . d _,,. . L n • .---... b • c.ze przewagi. Ale Tildlen ocrnra pol!J „ zwycza)I1a zaibawa, tymczasem gra t.a __ u.__ ..a-i..?-...ł-~ ,._ ~~~ -. _,..,. 
•1\w<..a'tO Slę Je Tii:.UJ\:. ze a!r.v;yuc Yl t L t t . pclin' k . ;i • < • • \ ~ UVIUiWUlle Z' """6"" ~-„""' 'UY ~.Y 

tylko w chwilowej niedysi!)Ozycfi d dlaie- czo a.: a aros e s 01 :u ie SIP? o.in e. ma imep~~'l-ite wailory. pedagogiczn~ j~ sekTet me p.o1egai byna:tmme.f na oad-
go Ti'lden z ta·twością wygrat Mimo to we wspan:aitym wys1~ku d": ~a ~>yałerJi:. uay bowiettn .bystlrOOc'i:, zwyczaijnych ~ !koni. a ra-

T . . . . prowadza amery1kanm do sta111u 9 :8 ~ szylJllci;eJ orjentacJi oraz wYraibia. ogram- . • t ęcziności ~ eh 
_ era2: JOO~ak po 4 '1' Pól iroGJl~n1'.111 40:15. Mecz bali~ to dwa au1tv serwu- ne opaoowame kOOlia ~ wład'anile bronią czeo na wpra!W'ie , zr OOt cy 

foi.aJe mog·l. się T11lde.n pr.zekonać. ze 1e- jąccgo Tildena_ Prancus wyrównuje, do białą. , , . Poło ~akte0 w Polsce iJeSt ~ 
drrak frn'll!.cuz go pr~wyzsza. prowadza do 10:9 i 40: 30. Na zadlodzre gra w poło jest :tut tak praMe ofezaa_e. Jett,yuemdośacm om;.. 
. I . ska:piitl;'lowat _Tił,d:en z honorem. A Znowu servis Tildena i znowu auty, dalece rozpowszeclmitooa!, re np. !Wf kawa zdem dotyobczaJSi ~~· Jt 
z~-, uz.nat '.fi'.lden_ Zv.:Y~ 1.e'Stw.o Lacosta za decydujące, o poraźce Tildena. Wśród lerji! frainclllSlki•ei zadęła ooa midsce rów- ,i!~ :' p:C: w ~ !~ · 
n„tJ~UJ?ełme_J spi awiedlrwe 1 słuszn~, ~o- niebywałego entuzjazmu tłumów Laco- norzędlll'e z wyścigami. a w Angilji ii w . AMroo, •Jerzy Roman )ózef ma 
s~uz~~ _!11oze f~kt .serd~znego uśc1·sm~- ste zwycięża 6:4, 4:6, 5 :7, 6 ;3, 11;9. Ameryce - wysunęb sile nawet na ~cym. · . . • „ ~tak ma-
ni.a i_ę:k1 pr~.ec1wmkow1 przy silda<lan111 . W grze podwófoej panów Borotra pierwszy pl,ąn; we Pra:oo.liJ jest obecnie r b~ ~ wY'W(lłał I ·. 
mu gr_a~u~~cJt. . . . :-Lacosta, którzy wYelimino:Va.Ii_Til~ena GO pu~owych dtrutYoi prz~ gra w ~e dJu1.e ~Zagr&~ . !: Lb:~g -.sensacy.]il1~go . spotlkama t Huntera, zo~tali pokonam w rmale ~Jf<;> ~ty:lilro cała kawaiłerla_. ate. rów- lk!tóra nie mote ~ tego, Ił Pda-
pi z~~·S<ta wiat się nastęipuJąco · przez Cocheta i Bruguona w stosunku n~ez i maqna część arty:liem Oficero- cy którzy :na pdu Skdtów ifałc: Pidare 

P1e:wszy seit to _ soli<lina ~rac~ La- 6;2, 2;6. 6;0, i ;G, 4:6· wie, uprawiający ~ sportł:. ot;rzymują ~ą ~ zaotedbuJą, ~!Z~-
~~ft~ 1 nonszalancka peJna fm.ez;J.J gra finał · gry pojedyńczej pa.Q_ wygrała tc;m ~ ur~ędlu ~1a!nego ~o k-0- bardziej szk'.Otą~ metod bwałeryj-
f11de11a.. - . holenderka J3oumann bijac mrs. Pea- IJlla, pclne1 łklrwJ.. Cały 51J>rzęt aest wym- ...11..:-h. n,..,... n_,..,..:. --.AA, .; t 

Jednak p.rzy stainie 4:4 Till<len popel- cock 6·4 6·4 ' - biany dla a:Tlltidi w warsztaJtaoh' w Sau- .,_A.J!\J r-vwa:żlrym l!Uvn:,~ ~~ ~„ 
,"„bt d . dd . ,'· . L 1: . . . . .t. tr ł .; mr" ~~-e OS1taitnlo zezwvWuiarc W:l:Ul •• ~:;u.llyvu 
u" ·1ą 1 o .aJe S\v OJ ser vis. acos e \V grze mie:,1'zanej pani Bordes:.Borot mur utwoczonycu przy cen :a' neJ SZIA01e ·wyU<l"l . • • . lkonłi 

kvrzysta zt~go 1i \:ygr~'wa set~ 6:4.. r,a pokonała ~en11orite Alvanez-Tildena kawi:llłe:rii1 z maiterjaMw sprowadz~yc~ właldiz WOJS1ro~,,.,ufyw'a!ll •. ~-
\V drugrm seoe T1Jden zbiera s1ty ; 6·7 2·6- 6·1 z IndyJ. Sam dromencmnt wspomruaJneJ dowych do gry w !VV"o oo um ·~ sx ~ 

~ · • 'ł • • ' • ' • • · · · • ł • · i · ~ ł.etJ clelkawe-J 
zaczyna prowadzić. w_ grze potlwójuej pań para południo ~zkoly, .-g.en .. l.aifeut,. da1e ~yild~d sPre- er.re się. • PT . ie t 

1 
p ło-4dubu 

Później zmni1ej·sz.a tempo gry, kcz wo afrykaf1ska miss Peacock i Heine zystośicv ;~ tęz;ywyfi fil.zY?ZnWeJ, pal~C czę-St ~· ~my~~=~uje. że 
Lacoste P'redko mu daje nauczlk~, bo zwyciężvta angielki Watson i Samiders sto w Pv.ro z o: cerami. tt-'I1:g\t1• a- D 'ego "'"-"-'Jil VVbu.an'"""""'' • być 
w:rrównuje 3:3. 6:2, 6:1: · nacll Zjednoczonych, ·IJIB~anji m Argen- nareszde .pol~ ~~ u mas 

tY'Ilie wogóle nre uwaza s1ię za kawałie- •• kopc:Wsz;lGem , a rt.11rar~zy .mddyte 

Automobilizm na drodze 
· rzyst'ę oficera, któryiby nie grał w porh.

1 
zrozumienie, llOIZlPOWSZ:CCb.nt ~re tak by 

• Wśród sportowców tych ~Mów polo hi1ppilka Polska~ w, iteJ dzi'lieid!zinl;e wkrćt· udoskonalenia U':' 'aża:ne ~est za naijp'i~lmiejszy ~ na.jwy- oe okryła Się starwa. .. , 

Typem wozu obecnie zagranicą najbardziej Niemcy się śpieszą. 
rozpowszechnionego jest wóz kryty. 

I Rok obecny przynosi ze sobą dalszy szynę taką może człowiek interesu zo- Ekspedycja lekkoatletyczna na olimpjadę już wyzna-
\ f(\ZWÓj samochodu, już ni_ę jako stawić przed bilUJrem czy pr:z;ed diomem, CZOOa i poddawana jest pif nemu treningowi. 

prtedllnfotu zibyrtkowego, ani tu jako a podtniÓIS&;·zy s·zyby i zamk:ną.~y · 
wodka do użycia emocj-i ~ortowej. Sa- cłtr21Wiia~i na. k1UJcz m~ż.e być ~Willy, że Rieipire2lealltacija Niemiec n.a ii~rzys- T1rnsisibaich, Steiinhattidłt, 400 m. p<rzez płot 
moohód stajie sdę co·raz bal'ldlz~ej wdos.kio ~a.~ąic1e s11ę w woz:1·e ~r~edm~oty be.z kadi o.Jlimpij5kie ~stała jiuź w ptrzytbl'f- ki: Pdtzier. 
nalonym i pewnym. Pozwala :n.a wyko- u:zycia gwaNownyc<h sxocłk-OW me pir2iej- „ . "' :n ·ona Na«to.n••'J"""!CY zaw_.i, Skoki wwyż: Sk-01r1Czyńislci, Be:tz, Hu-

, • L_ · ·~ , • • • t ..-1,n • - .J • • ł S ;c,einiu UlSiLa, row1 • '"' "<1!'"" ~ ·OIW- hawa~di, Do berrman'" KoohielI'l!Ilaitl, Schiu-
tliMllle W'lęiK1SZ1eJ l!1-01sc1 czyDIIl:OS'Cl w ym wą, w poS11ct<UM11~ D;11epowo <ł:n~g·o. amo: :nii 0<ddarni b~·A ~eoit„,lJnemu freoin- .. „ 
samym cza.srie, a to he·z 2'JIIl•ęcziend.a ~ w cl110dy kryte dztęlkii całkow1c1e stalowe1 P CY. P' .....,ą .,,r ,..., macihe1.', Me·iieir. 
peł!nie.j wyigodzie. Z pewnem opóźttrie- koosbn.t'kciji są S1:zJtywin'e, sillmie i W'Slku- _ow~: . Trójskok: Sd1runacher, Hole; skok 
niem i u nas wbioczył automobill'izm w tek te,go nie skirzypią. Bieg: 100 !11't.t. Kot1n1Jg, Cortis, hiseyer o tyiczce: We:rlkmeilsteir, Mobi:rus. , 
dziedzinę wżyrtkowości codzie.rune~. Dalszemi c,echami nowocresn.ego sa- S~hu:~e.r, Dre1ibhQ1rz, Wege. 200 mti:r. KOiI' Rzuty: oszczepem: Mollle·s, Zelfor1 

Tytpem woru obeoniie za~ainiicą na.j- mochodu są: opony balonowe, obecnie 1111g, Cortls, Wege, Schul~er, . Buchner; Zimanemi.an, Lwcfocike, Seilmackerl , Hof­
haJl'd?Jilej r-0~owszec:hnd.onego jest wóz już powszechnie przyjęte które jazdę czy 400 mbr.: Pdzer, Storz, Schm1dłt, BU1ch- meiz1Ler, SohanifelJJe, Rodt, K1J1Jaip1p, Ploch; 
kryty, ą. statystyki wykazują 80 do 90 nią miękką i elais•tyczną, a nadto o·gr.om- mer, FaUJSif:; 800 mib:: Pdtzer, Bocher, kuJą: Bxechernmaicher, Sc:hiroder, Hirsd1 
pr0c. ~;roz(yw ktryrtych ogó1lnej ilości. I u nie pirzedillll'żaiją życie maszyny, tu.dziież EmigelihaJrd, KoM: 1500 nllbr. Pe1N:zer, Bo- felid, Kuillzer, Soll1in.ge.r, Hanic?err:; . mł:~­
nas zaczyna się to zapaibrywan.ie oorarz hamulce działające. Q.zięki różnym. u- cihell', Wa.~pert, ~chomarui, Kirause, Joo.- tem: Ma~g, Foobwel!lgff1eir, dz:1es1ęciobo1J: 
częściej pirmjawiać zwłasz;cza wobec rząJdze.niom za baa:idzo miałyun nawet wy Weill; 5 kilrr:1.: D1ieckn~a.n, F1ra.n.d1sen, Rat- Ho1l1z, We1~z, _NeSll:e:r.~haiuis„ Re:pipe. , 
nas.ze.go chJłodfnie.go kffiinjl.aiłu, zimnrego •w siiłkf.em kieru:j:ąicego na wszyisrJ:kie azit'e- ze, J?iratmbigam, Petr1, J:!U1Se111; 10 kilim.; 

1 

. J~k ~iidac . zesipoł letkik~a1t1.e·t .y.czn. >: 
nocy, a nies1Z1C1Zędzącre.go u1reW111yich ni.e- ry kola. Urządzenie to pozwala na zna- Pe~1r1, Husel!l, Rah.e, W1e·se; Mar<atol!-• N~em1ec 1esit p1.eil"WiSIZO<rzędlny ~ m:i~wą~ph 
S1pooziiainek w eti.ą;~u dtnfa. Niiełatwo jesz- czmiie zwiękisz:eniie szybkościi samochodu Re1chrrnarui, He'llllPel, 110 przez P'ł·otilu: w1e odegira WtaZiną irooę ma Oiliim1pJa.dz1~. 
cze jest przekonać szernkiie ne~ze na- w mdejis1cach niehezipi•ecroych, a to wsiku - &d!U•A &GS• MP?&&.WWWW 
szej pu1Micmośd, że wóz kirytty j!e<Slt w tek peW111Jośiei kier.owcy, że wó1z w kaź­
gorąoe cbi chfodJniej'Slzy od otw&"tego, dej chwili na bardzo krótkiej przestrze­
że po odlbyiciu naweit dłU'ŻJs:zei diri0;gi, vty ni zatrzyma. Same motory są coraz 
chodzi się z W02l1.l czys!lyun, że nowoczes minll.ejsze, al1e zato coiraz bardziiiej wydat 
na koo1Struk1Ctja karosietji., wąskich ram ne, a rówinoczeŚIIllie naidlz;wyczaj ekono­
a szerollcilcb okien me zmieniia zutpebnie mic21ne. Ważmym czynnikiem są fi11try 
s7Jetroklości w.iidlnokirę~ obe·jimowrunego beinizymy, którria przechodzi przez irchę, 
w2Jr0kiem, bez ujemnyc<h slkilllt'ków po- piowieitir:za, któire odlkmza111e wchodzi 
ruszama się wśród w\ia<bru, kmru1 a nie- Wlra!Z Z be!llzyną do motoru, a także oJii­
raz spi-ekoty 1utb dieszcru. Jest jes.zicz.e wy, 1która kirąiżą1c po 'WISzYLSfl:kich ruclio­
jiedna zale.ta wozu krytego, ceniona zwfa mycli częścia.ch motoI'lll z czas1em traoifa 
srr.icza przeiz Jiudlli bussiiniess'u. Oto ma- da'Wllńie~ srw•oj<ą smarność wskutek na.gro-

ma<l!zeniia pewnej iliośd cdał oqcycli i nich nowo•ści na p-01Lu kiryda wowrw j•es1t 
brud.u, w nasitęps1twie c.zego ruchome pociągan~e samochodów zamiast lakie­
czę·śd wewnęitrz.ne sifa1ika szybko się rem lub emalją na gorąioo - nowym 
wyicieirały. Obe·c111i•e oliwa prz·echodzii procesem piroksihlinowym, pol€1gającym 
piriz,ez aparaty któire kompktmie uislllwa- na tiozipyfaniu rua powierzchni nawo.z;ia 
ją szko·d11iwe czyruni!lci i czynią niepo- cienkiej wairsitwy niepalonego oeluloidiu. 
tTzehnem dotychczas c.zęis1tą i kO'Szt·ow- P1rn•ce.d\eQ· ten op1rbcz widu ~ ·nlllych ma 
ną ·Zlllli<aITTę o.Jiwy. takiże i tę zal•e't.ę, że wóz tlJie za.wsze mu 

Dzięki odlpowiiecłnio zbudowanym si być mylly, a w razi1e petrzeby wyisit1ar 
tłumikom wozy nowoczesne pracują I czy zetrzeć brud, co przy minimalm.y1r 
przieważmńe bez szmeru. Jed111ą z 01S1tia•t- wysiiJłlJ.m, cel swój w zuąyeł.ności osią~r . 



Str. 8 ~XPRESS WIECZORNY 

CASINO 

Dziś wielka premiera 
Całkowita zmiana programu I 
Wielka rewja aktualna 

„Zula w to dz i" 
·Zula 

Pogórzelska 
odśpiewa I odta6.cv swe szlagierowe piosenki: 

CHŁOPCEM BYC, PIJANA 

Honrad TOM 
"Koszałki opałki łódzkie" 

[uieniusz BODO 
„Black Bottom" 
w interpretacji ZULI POGORZELSKIEJ 

i EUO. BODA. 

„Płomienie 
w Razurze" 

Sketch Konrada Toma 

w programie kinematograficznym 
wielki 10-cio aktowy dramat p. t. 

,,Ci którzy 
tańczą'' 

Poaatek urzedstawień kinematouraficzDJtb o uodl. lJO PP. 
• DWiOIJCb • • i, 8 i 10 . 

~ł 1. li ~o J PP. W!lJJłkie mi!j![ft ~I ~r. i 1 lł. „ 
Orlliestra s ymfonłczna pod dyr. L. KANTORA. 

• • 

Ty Illo dziś i jutro! Tylko dzi§ i jutro! 
' . 

Motto: 
I 

Jako obywatelka I ko.bteta uwa­
żam za święty obowiązek wzię­
cie udziału w ogólno ludzkiej 
walce z ohydą rozpusty. 

Wieł~i wnnaJai~tY ~ramat erotynny w to aktalh 
P• t.: 

:NIEWINNE: 
GRZESZNICE 
osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczy 
cielstwo i handel żywym towarem. Ośrodkiem 
akcji jest skandal w który wmieszani są naj­
poważniejsi obywatele, działacze społeczni i po 
lityczni oraz damy z najlepszego towarzystwa. 

Jedynie 

„Blask" i „Mewa" 

Or. 

S.lewkowi[Z 
Cnor, skórne we­
neryc:1ne' płd<>we 

Proszki do prania piorą efektownie Rmtantymma 1Z. 
'rei. 55.-52 

i najtaniej nie niszcząc bielizny gdyź Przy1muie od 9-1 
nie zawiera1· ą soll utlenia'llCJch. i od 0-s. Dla pań 

\J od 4 - 5. 

Pmtonai·cie sle D tai prawdzie w lltemle własnym. 01a niezamoznvch \.. _) -=y lećznic.' 
uprasz~m pan i ą, 

nowo!zesny liftBllłET KD~Pl~~y~~!!i l nrf. t;•Udl.'k; i~1 ~;~\~~~6~:~~~-
łan1ny JakubowsllteJ >'PKosm. - r Yu ~ ; zgłoszenie się do 

• mnie w ciągu 3-ch 
.a. Sienkiewicza 3/5 front l·sze piątro. Zawadzka M! 1 dni i uiszczenie na 

Masaże. Usuwanie defeltt6w cery. Radykalne zabiegi Telefon Nr, 25-38 letnośc1, w przeciw 
przeciw wypadaniu włosów i łupietowi. Trwałe przyc iem· Choroby ii1<orne nym razie letnisko 
nianie brwi. faradyzacja. Ma1ki. Elektroterapja. Sollux. włosów. wenerya. zostanie wynajęte 

Godz. przyjęć 10 r, - 8 wiecz ne-i moczopłciowe Skorowskt, Ło'd:t, 
Ma„ł wraz z zabiegatDi 4 zł Abonament 3 zł. (leczenie śwlatłeir. Nowom e •ska 9 

„ Lampa kwarcowa 
r:IJIJLIJDCIJDCCJDOCIJDOCIOODDCIQC[JCIO oromieniao-• p rzeb11e chetm- . 
iJCIClOOLlilCJQQOCJIIJDODC.lOOlJODUUUUWUULit.,1 •l 11.11 1r lłGot ena. czarki do pralni ..J 
\]OO[JOOOOOOOOOUUUUUUOIJCIODOQOooor:::a::IJO[J p . : 9 z . SB rty ulicy PottltH• 

Szkolił Handlo\Va D~są;:~F:· t1~~;:~~!:~ 
Tanio sprzedam sktego 41. ·m. ~ 

tódzkieno Towarzystwa !zerzenia Wiedzy Bandloweł t~r:oa!~~f; fi~;- sn•tiwwsu. 
Y .Singer• Rozwadow 

(ul. Odańska 45, tel. 40-50) tka l, 'm 4 _..!2 N. 1em1ec pozna lo 

Db1twie trwałe bietę w w•e1tu 
Egzaminy wstępne do wszystkich .klas odbędą się zgrablle, tanio Balzallows1t1m ,w ce 
dnia 14-go czerwca rb Do klasy l spe~1alne1· przy) na raty Kredtt" lu ptzyiacielskun, · · · N • 5''1 v Dysk,ecj zapewnto 
mu1e się kandydatów na zasadzie świadectwa z u- awrot 1 • 1'· A na. Of. sub . Kos-
kończenia 7 oddziałów szkoły powsz~chnej (lub olęaz tnie do s n:e mopolita• . do „ adm 

3-ch klas g1mn.) bez egzamlnow d~nla fOWe~ Repuolikl. 
Wpisy we ws:zystk1ch klasach znacznie znlłone. 111iadomośł Zielona · 

O 
· t6 27 (Bałuty 1Menes d uczniów, za których czesne uiszcza skarb pań· __ ._..__ 

stwa. dopłaty się n ,e wymaga . potrzebni zdolni 1-2 
----- agenci na wy-

~:rb:at~!?prl~!w:.18 ~ 8 ·1 e Na1lepszy spinacz do akt jest li, pierwszeństwo 
· mah1 lliły powatne 

I R I w.,.inkl bardzo do-
bre lzgłaszal! się 

. pracown\!1 portre· vineblowane, tełef. 
wyrób krajowy, patentowany pod W. K. 424. D<> t6w Zielona 57 Andrzeja 7. m, s fr. 
nabycfa w wszystkich składach p~pierniczych po 

cenie zł. 25.- lub po cenach hurtownych od 

Zakładów Przemyslow~ch 

E-. Stoering, Poznań, 27 &rudnia 9. 
„.„e9oeaeeee1teatM11„•••...., ..... „.., 
ODDODODOOOOOOODOOOOODDOODOOCIOCXlODOOIJOC 

OOODDOOOODDDOODOOOOODOODOOOOOOOOOCOOOC 

~ wJ'da; wn:k:two ..Rąubłłka"' ~· z Ołf, od.pow. Wla<lYsla'IV Polak W drukarni „Republiki" t.ódf. Plotrk~ 49 115. 

-· 




